
Sr. 3. We Lwowie Wtorek dnia*3 Stycznia 1899 r. Rok XX N il

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwina 
P 1 o li n a  ulica Karoia Ludwika 1. 9.

W* W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Otto Maasl, 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
.u e  de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (peut).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
kom unuaty  po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Pryw atne Lorespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
l sklepy po 1  e t  od wyrazn.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kw artalnie 4 zł. 

50 c t  miesięcznie 1 zł. 50 ct., prcesylkę do 
d om r dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austijackiem , rocznie 
24 ł . — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 zł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 m arek 50 fenigów — 
ao Francji, Anglji, W łoch i Szwajcaiji rocznie 80 
franków — kw artalnie 2i n .inknw

B i u r o  R e d a  cj i  .D ziennika Polskiego*, plac Maijacki 
Uczba 6 i 7. T akfon  Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i s  z w r a c a .

Numer „ Dziennika P o .ssirg . kosztuje 6 cŁ

Wydalania z Prus.
Lwów 2 stycznia.

Polityka w ydalań, zainicjowana przez pp. 
Reckego i Kóllera, zaczyna już działać i ostrzom 
swem zwracać się przeciw hakatystom , którzy 
tę politykę wszczęd i popchnęli do niej rz-,d 
pruski. Już przed kilku dniam i zamieściliśmy 
telegram  urzędowej rosyjskiej ajencji telegrafi­
cznej, zapow iadający wydalenie większe liczby 
poddanych niemieckich z Rosji i to .ludzi, k tó­
rzy w Rosji nie tylko znajdują utrzym anie, ale 
naw et porobili wielkie m ajątki*. Zapowiedź ta 
zrobiła deprym ujące w rażenie w kołach p ru ­
skich.

P rasa rosyjska dom aga s<ę coraz głośniej 
środków odwetowych, a w iadom o przecież, że 
prasie rosyjskiej wolno dom agać się tylko tego, 
na co >ząJ przez cenzurę udziela swego zezwo­
lenia. Swiet p. K om arow a pisze w tej spraw ie 
co następnje:

.N iech sobie w ydalają! Nie będzie to pierw - 
»zy raz. Ale p am iętijm y , że i my winniśm y so­
bie postąpić tak sam o. Za każdego wygnanego 
R osjanina powinniśm y wygnać z dzesięciu 
Niemców i to  najpoważniejszych i najbogatszych 
z P etersburga i W arszaw y za to , że są n iem ie­
ckimi poddanym i. Jeżeli niemieccy praw nicy 
uspraw iedliw iają postępow anie swego rządu 
twierdzeniem , że .obcokrajow cy są tylko cier­
piani, ale nie m ają  praw a zamieszkania w k ra ­
ju*, to i nam  należy oprzeć się na tem  zdaniu 
przy w ydalaniu Niemców. Polityka europejska 
żyje jeszcze podług zasad pogańskich i kieruje 
się w edług zdania .o k o  za oko*. Jak ty mnie, 
tak ,a tobie. Nie szanow anoby, nie obawianoby 
się nas, gdybyśmy nie m u li tak postąpić z n i­
mi, jak  oni z nam i*.

Niech sobie te słowa dokładnie przeczytają 
wszyscy w Prusach zwolennicy teorji .oczysz­
czania* kraju  z żywiołów obcych; są one w ar­
te poważnego zastanow ienia się i wejścia w sie­
nie. Piękmeby Niemcy na tem  wyszły, gdyby 
R osja, A ustrja , F rancja  i inne państw a poczęty 
naśladować m ądrość obecnego kierunku polity­
cznego w Prusach. W  samej Rosji żyje tyle 
bogatych pionierów  niemczyzny, że wydalenie 
icli mogłoby się stać ciężką dla ni>:h klęską 
ekonomiczną. To też 1 najbardziej krzykliwy szo­
winizm niemiecki dostaje drżączki na sam ą myśl, 
że znana zapowiedź rosyjskiej ajencń tele­
graficznej m ogłaby istotnie się spełnić, a B erli- 
ner NeuetU Naihr , k tóre należą ao  najżarliw ­
szych popleczniczek polityki wydalań, sum itu ją  
się przed R osją, że przecież wydalania rosyj­
skich poddanych nie miały takich rozm iarów , 
klóreby usprawiedliw iły chwycenie się ze strony  
Rosji zapowiedzianych środków  odwetow ych. 
Jak m arnie przedstaw ia się ten cały trom ta I r a ­
cki szowinizm niemiecki, który tak bu tną  przy­
biera postawę, gdy chodzi o m aleńką Danję, a 
chew a uszy i pada plackiem wobec każdego 
quos ego ze strony potężnej Rosji I

P r a s a  r o s y j s k a
o Mickiewiczu.

Z innych pism  rosyjskich najokazalej w y­
stąpiły B irietoyja  Wiedomosti, które pamięci 
naszego wieszcza poświęciły kilka artykulć w ; 
z nich podniosłym  zaiste m ożna nazwać w stę­
pny zatytułow any .Św ięto  duchów*, a czytamy 
w nim  :

.N ie  dla zm arłych, cicho śpiących, p o ­
w stają pom niki, urządzają się jubileusze, ale 
dla żyjących, co rozpam iętyw ają czyny ludzi, 
którzy w spóleczeństwach rozbudzali ducha. 
Duch jest to miłość, zjednoczenie, swoboda. 
Duch — jeden dla św iata całego. A ci, co du­
chowi służą, odsłaniają tajem niczą zasłonę 7. 

tego wyższego św iata, którego oddźwięki rozle­
gają się chwilami na  ziemi, a do którego biją 
wszystkie serca. Tylko bohaterow ie ducha są 
czczeni i im staw iają pom niki. B ism arcka czcili 
tylko Niemcy, inne kraje powszechną dla niego 
w iały untypatję... Dziś właśnie święci się pa­
mięć jednego z bohaterów  ducna. Adam  Mi­
ckiewicz opiewał królestw o ducha, miłość ojczy­

zny... Ztąd jego święto jest święlem ducha*. 
W  dalszym ciągu spotykam y przekład „Ody do 
miłości*, dokonany przez A. K rem len a ; potem  
następuje dłuższy artykuł p. Jasińskiego p. t . : 
.Mickiewicz i Puszkin*, gdzie au to r nazyw a 
pierwszego wielkim poetą tendencyjnym  i tw ier­
dzi, że zbliżał się do N iekrasow a bardziej, niż 
do Puszkina. Życiorys A dam a Mickiewicza n a ­
pisał p. Jem ajlow , k tóry  pracę sw ą kończy sło­
w am i: .P ro ch y  wielkiego poety spoczywają na 
W awelu, obok królów, na ziemi rodzinnej,
k tó rą  Adam  Mickiewicz kochał niezmierzoną, 
płom ienną miłością*. Stronicę poświęconą A da­
mowi Mickiewiczowi, zdobi w B ir i. Wiedom. 
wizerunek poety.

Noteosti w obszernym  artykule, charak te­
ryzują twórczość wieszcza. N iw o jt W remja
prócz artykułu  z ilustracjam i — dało w  dniu 
24 b. m . artykuł p t . : .Mickiewicz w Rosji*, 
gdzie zaznacza, iż imię wielkiego poety pol­
skiego cieszy się wielką również popularnością 
w pośród R osjan. Dalej au to r artykułu  kreśli 
ob iaz życia Mickiewicza z owej doby, gdy poeta 
mieszkał w Rosji.

W  tem sam em  piśmie znany publicysta
rosyjski E ngelhardt m ów i: .W  W arszaw ie
wzniesiono pom nik A dam ow i Mickiewiczowi, 
który wyznawał taką sam ą sztunę chrześcjań- 
ską, jaką  głosi w dobie współczesnej h r. T o ł­
stoj. Kiedy piszę te  słowa, ze ścian patrzą  na 
mnie różni natchnieni ludzie, a między nimi 
znajduje się sm utny nieskończenie wizerunek 
Mckiewicza. T w arz poety pełna jest takiej re ­
zygnacji, takiego uspokojenia, że jesteśmy pe­
wni, iż poeta pow rócił do swoich m łodzień­
czych m arzeń o zbrataniu się ludów. Niechże 
spokój zapanuje taki, jaki kiedyś panow ał po­
między Mickiewiczem a Puszkinem . Poeta po­
chodził ze szlachty zagonow ej*... I dalej p. 
E ngelhardt kreśli życie Mickiewicza, cytując 
po polsku zdania prof. Chmielowskiego.

O rgan m inisterstw a sk a rb u : Torgowo-Prom. 
Gatetu  notuje pam iątkę setnej rocznicy Mickie­
wicza i w ita ją  życzliwem wspom nieniem .

Syn Otieoe. poświęca parę  feljetonow uro­
czystości odsłonięcia pom nika i wszechstronnie 
charakteryzuje genjalną twórczość Mickiewicza.

W ychodzący w Moskwie Bus. Listok, za­
mieszcza artykuł o Mickiewiezu, podnoszący ge- 
njusz wielkiego poety.

Organ sfer uniwersyteckich w Moskwie 
Bus. Wird. tioświęcil Adam owi Mickiewiczu vi 
dwa duże feljetony. A utor L go szkicu zaznacza, 
iż opiera się na studjuui Chmielowskiego i s ta m ­
tąd  czerpie swoje opinje. .T a le n t Mickiewicza 
może być postaw iony na równi tylko z Szeks­
pirem i Goethem*. Wogóle cały artykuł jest 
napisany z pietyzmem dla Mackiewicza i głęboko 
odczutą twórczością poety.

Odts. Listok zamieszcza charakterystykę 
Mickiewicza; zatrzym ując się dłużej na tej epo­
ce życia poety, kiedy Wieszcz przebyw ał 
w Odessie i w chłaniał w siebie w rażenia k rym ­
skie. W  dodatku są rysunki.

R u i  zestawiając Puszkina i Mickiewicza po­
wiada :

.O becnie obchodzi się jubileusz największe­
go poety w Polsce, a w r. p. odbędzie się ju ­
bileusz największego peety Rosji. Obaj poeci 
żyli współcześnie i byli przyjaciółm i. Go nie 
pozwala i icb narodom  na zaprow adzenie po­
koju w waśni rodzinnej, cieszącej lak wrogów 
Słowiańszczyzny ?*

Oprócz tego pism a rosyjskie zamieśeily te­
legram  ajencji rusyjskiej, o przebiegu uroczy ­
stości. Depesza kończy się uwagą, iż porządek 
był wszędzie wzorowy. Nadto Noto. Wremia 
zamieściła dłuższy telegram  o odsłonięciu po- 

. mnika, wysiany z W arszaw y przez specjalnego 
korespondenta, p. Lalina. W depeszy podano 
opis uroczystości, wrażeni* pom nika; telegram  
kończy się tem i s ło w y : Uroczystość przeszła 
w zupełnym  p o rząd k u ; cerem onjat odsłonięcia 
trw ał kw adrans czasu i nie był niczem zakłó­
cony. Z tłum ów  nie wybiegł ani jeden  okrzyk. 
W rażenie było uroczyste, ale pełne milczenia.*

Z pism  rosyjskich nic o Mickiewiczu nie 
wspomniały : Swiet i Moek. W ied .; te ostatnie 
nie zamieściły naw et depeszy ajencyjnej.

Więźniowie greccy.
Ateny 2Ł grudnia.

Po całym kraju rozsiane są więzienia greckie, 
największe z nich, przeznaczone dla ciężkich 
zbrodniarzy, znajduje się na niedc stępnej skale 
Manidhi pod Nauplją, inne znajdują się na sa­
motnych wyspach w m oizu. Na podw órzach, 

otoczonych w y s o k a  m urem . przechadzają się 
żołnierze z nabite bronią. P ilnują więźniów, 
których w dzień wypuszcza się na świeże po­
wietrze Każdej nocy więzień m usi przynieść 
z sobą własną bieliznę, ubran ie i łóżko, a p e ­
tem m usi się przyłączyć do pewnego stronni- 
c wa wś<ód więźniów. S tronnictw a te łączy tylko 
w spólna nienawiść d > żołnierzy, we wszystkich 
innych stosunkach dzieli je n ieprzejednana nie- 
p a y ja ź ń . Każde stronnictw o posiada sw tgo n a ­
czelnika, palikara, którem u jest berw arunkcw o 
posłusznem. Często przychodzi między s tronn i­
ctwami do walki, noże błyszczą i płynie krew.

Ponieważ posiadanie nożów jes t surow o 
zabronionem  pizeto muszą one być dobrze 
chow ane: w kawałkach drzewa, w kijach, m io­
tłach, a naw et w obrazach świętych. W  nocy, 
gdy więźniowie zamknięci są w celach, w ydo­
byw ane są noże do „ćwiczeń*, przyczem każdy 
musi się starać obronić przed przem ocą. Kto 
w tem jest m istrzem , otrzym uje ty tu ł .ta h m it-  
sihes.* Po każdej waice odbyw a się rewizja w 
celu odszukania noży, lecz m .a  zawsze bez re 
zu ltd tu ; rzadko który więzień staje się zdrajcą. 
Jeżeli jednak  któryś poda, gdzie noże są scho­
wane lub wyda plan ucieczki, calc więzienie 
w ydaje na niego wyrok śmierci. Jeden z wię­
źniów otrzym uje polecenie w ykonania w yroku, 
a rzadko kiedy chybi. Aby zatrzeć ślad zam or­
dowanego, zwłoki byw ają k rsjane  na kawałki i 
pakow ane w skrzynie, poczem w jakikolw iek- 
bądź sposób byw ają usuw ane z więzienia.

W ięźniowie żywią się wspólnie, prcyczem 
kolejno spełniają funkcję kucharzy. Potraw am i, 
jakie przychodzą od krew nych, lub przyjaciół 
dzielą siię wszyscy. Pom im o, iż napoje gorące 
dozwolone są tylko w więzieniach w Kalarrue, 
Kyparissi, Tripolisie i Sparcie, znajdują one 
we wszystkich innych chętnych wielbicieli. 
W ino sprow adzają w dzbanach, w których na 
wierzchu pływ a oliwa. Koniecznem dla w ię­
źniów jest także .ćL o sU ', rodzaj opium , k ićre  
znajom i przynoszą w ja jach  1 orzechach

Z nam iętnością oddają się Więźniowie 
grze w karty, której wyplenić nu* m ożna w 
żaden sposób; Jeże. dwóch więźniów chodzi 
po podwórzu, gestykulując żywo, z pew nością 
m ożna twierdzić, iż g rają  w karty . Grze po­
święcają porcje chleba, bieliznę, ubranie, łóżko 
i t. d. Również kwitnie między nim* lichwa, 
dochodzą ct do 20, a naw et 30 procent na 
miesiąc, ztąd też nic dziwnego, że niektórzy 
spekulanci opuszczali więzienie m ając w kieszeni 
10.000, a  nawr_ więcej drachm .

Kto przegrał swoje rzeczy, a  należy do 
stronnictw a, otrzym uje co najpotrzebniejsze od 
towarzyszów, kto stoi sam , m a przed sobą s tra ­
szną przyszłość. Tak w roku 1881 zm arł z głodu 
w więzieuu Aeginas T urek A m et, k tóry  prze­
grał porcje chleba i przypadające m u codzien­
nie 10 lepta na cały miesiąc z góry. O statnie 
jego słowa by ły : ekmeh, ekmek, chleba, chlebs — 
ale nikt się nad nim nie ulitował.

W ięzienia greckie, w który eh szerzy a ę 
niem orainość najw strętniejsza, są prawdziwem i 
jaskiniam i w ystępku, m iejscam i w yuzdanych o r-  
gij i beitjalskicb czynów. To też rząd s ta ra  
się teraz zorganizować więzienia na sposób 
euiopejski.

Awans noworoczny w armji.
W niedzielnym num erze podaliśm y szereg 

nom inacyj w arm ji, dziś w dalszym ciągu za­
mieszczamy aw ansów  tych uzupełnienie.

W niech ecie:
O f i c e r a m i  r e z e r w o w y m i  w dalszym 

ciągu m ianow ani: A leksander Strzelba 17 p .p . ,

W ilcnelm Geppert 80, A ntoni Kuczera 45, A bra- 
lam  Szwarz 24 bat. strzelców, W ładysław  Ma­
lkiewicz 58 p. p ., Fr. Fospiszil 80, Józef Moskal 

55, W acław Sedlaczek 41, Józef ta le ?  89, W ła­
dysław F ranz 41, Jan  W itm ann 20, A ugnalyn 
Sw oboda 77, Jan  Pecsurariu  95, Jan  KaraflaL 45 , 
Józef F rank  96, R udolf Schm idt 10, Alfred 
dloch 77, Engelgert Breckmez 80, Eazim ierz 
C zarnik  41, F ryderyk Spatzier 24, Józef Jung 77 , 
dr. Izak W ender 95, H enryk Lange 95, A ntoni 
Oprych 40, Jarosław  O ndrericek 77, Sam uel 
G ronuor 58, Józef Stocek 20, Stanisław  Łazica 
90, H enryk Lóbl 41, Józef H layatek  89, Karol 
Hvizdal, O skar R udolf 56, Alojzy Fróhlich 56, 
Józef P recan  90, Karol Dobrowolny 8, Stanisław  
Sepcik 90, F ranc. Zw erina 77, F ranc. Edletisch 9, 
Jan  Deviiie 40. W acław B erncr 77, W iktor Ul- 
szer 95, Hugo Piesch 30 b. str?., H erm an W en­
der 30, Karol Borsche 41, W ojciech T oth  95, 
Cyryl Jaśków 80, R udolf Schalk 13, Ludwik 
Schors 10, F ryderyk Bach . 20, A ntoni F u h r- 
m ann *0, W ładysław  Tury 41, Jonasz W iesen- 
berg 3 0  b. strz., Jan  Pollner 13, W ilnelm Je- 
h a ry  68, Jan Pentelenyi 24 b strz., Andrzej 
Galica 20 b. sirz., Bogumił Zim* 40, H enryk 
Esselbach 9, F ranciszek Felzm ann 45, Franciszek 
JUner 40, Ferdynand  W olf 20, Dawid Stein 56, 
Juljusz R ichter 55, „Alojzy C harw at 90, A rtu r 
K orari 41, Franciszek Marek 4  b. strz., Ja a  Co- 
tipfanu 41, Leopold L ehnhart 45, O skar Geyer 
90, Józef Flógel 80, Karol Schw aab 24, Jan R u- 
ciński 13 b. strz., Józef Holly 13 b. strz., Jan  
Barkus 90, R udolf Suchanek 10, Emil K antor 
10, dr. Em anuel Sluka 40, Ludwik L inder 9, 
R udolf lin d a  13 Da<.. strz ., Alojzy G zerm ai 
9  bat pion., Franciszek Jano tta  l i  bat. pion.. 
W iktor Burtel 40  pp., MaKsymiljan C iasny  80 
pp., E rnest Jokl 57 pp., Hugo Beyer 80 pp. 
M aksymiljam Schneider t>8 pp., M aksymiljan 
Sehlesinger 13 pp., R. Schubert 89 pp., A rtu r 
Fritsch  9 pp., Józef Mehrl 13 pp., Karol Ma­
yer 9 pp., Emil b u rg e l , 5 5 ;p p ., Teodat Halip 
41 pp., Józef D erka 80 pp., Ludwik Fabry 4 l  
pp., R obert Medi 80 pp., Adolf Kolbis 55 pp., 
Gustaw Rieger 57 pp., Kornel Lanyi 24 ta t .  
strz., Jan  Geiselre:ter 77 pp., W *jciech Sztepan 
90 pp., R Jn o ld  Beidrel 89 pp., W ładysław  
Mrkvicka 77 pp., M aksymiljan „Henael 41 p p .( 
Józef Leliwa Demkowicz-Dobrzański 45 pp., 
Jan Sieger 40  pp., Józef Schneider 13 pp., 
H erm an Hanacek 56 pp., Jarosław  K oriaek 77 
pp , Lud w ir Kremp* 20  pp., H ubert Weisu 15 
pp., Mieczysław K oniberger 80 pp., Józef S k ro ­
banek 13 pp., R yszard Leidner 56 pp„ R udolf 
Mladek 57 pp., A ntoni Schiebl 15 pp., R ado- 
yan Ghlud do 58 pp., K onstanty Massalski 13 
pp., Józef Sokai 57 pp., Jozef Peter 55 pp., 
Karol Palliardi 56 pp., E rw in A lscner 40  pp., 
Karol Stadler 15 pp. i Emil Moder 77 pp.

W kawalerjl.
Izydor W eiss i Ferdynand  B aum gartsa , 

obaj z 5 p. u. do 11  p. ul., K onstanty Gnniul 
14 p. dr., R udolf M authner 2 p. d r ,  Kolem an 
W Łchter 5 p. ul. do 11 p. ul., Jan  Mediager 
6 p. dr., Łucjan Prek t . Borek 3 p. ul., R u- 
doll Ssyerl 3 p. d r., Feliks Loewenfeld 13 p. dr., 
Leopold P arm a 12 p. d r., Leon T schurtschen- 
thaler r .  Helm heim  13 p. dr., Leodgar P etrin  
9 p. d r ,  H enryk S ih n e id tr  11 p. ul., F erdy­
nand hr. B randis 12 p. dr., A lbert Hficker 13 
p. ul , R udolf Schreiber 12 p. dr., Mieczysław 
Haller H allenburg 2  p. ul., Jan  B artelm us i2  
p. dr.

W artylerjl polnej.
R udolf ScLaeider 32 p. a. d., dalej rezer­

wowi kadeci, zastępcy oficerów : A lbin Ludwig 
1 p. a. k., W ładysław  Staniszewski 31 p. a. d., 
S tanisław  G ordczyk i Karol H ornnng  obaj 30 
P. a. d.. O skar Jaw orek 1 p. a. d., R ebert 
J  pfer 3 p. Su d., A ntoni N eusser 1 p. a . k.. 
Emil H im m elbauer i R obert Mepitsch, obaj 1 
p. a. k., S tanisław  G rossm an 31 p. a. d., F ra n ­
ciszek D robniak 1 p. a. k., A rtu r  N eum an z 14 
p. a. k. do 11 p a. k., F au n i Stefko 11 p. a. 
k., Karol F ran tzl F 'ranzenburg 1 p. a. k., Eu- 
genjusz D rinkm elder z 14 p. a. d. do 1 p. a. 
d., A rtu r Seich z 29 p. a. d. do 1 p. a. d., 
Salom on B aderach 30 p. a. u ., O skar Hass

?. 9 p. a. d. do 32 p. a. d., A. Zotta 33 p. a.
d., A. K.oppitz z 8 p. a. d. do 33 p. a. a., W .
Suhestauber 32 p. a. d., Jan Kwiatkowski 3 p. 
a. d., Karol E tlz e r  3 p. a. d., Eugenjusz H erz
z 2 p. a. k. ao 33 p. a. d , Paw eł Meubek 29
p. a. d., H enryk Seidel z 14 p. a. k. do 11 p. 
a. d . R obert Eliasch 30 p. a. u., Egon E hren - 
/.weig z 14 p. a. d. do 32 p. a. d., A lbin Moc- 
ker z 22 p. a. d. do 28 p. a. d., Karol Kosak 
z 4?  p. a. d. do 33 p. a. d., Fryderyk Piezlin- 
ger z 8 p. a. d. do 1 p. a. d., Józef B aar 28 
p. a. d., Edw ard N kkel z 5 p. a. d. do 1 p. 
a. d., Karol O tto 1 22 p. a. d. do 2L p. a. d., 
W łodzimierz Łakasz 38 p. a. d., A ntoni Szcze­
pański 31 p. a. d., Emil Kwiatkowski 11 p. a. 
k., Ouon E rber z 40  p a. d. do 11 p. a. d., 
A rlu r Bachm on 32 p. a. d., R udolf Stndenik 
11 p. a. d., Kazimierz Teodorowicz 32 p. a. d., 
E nil Krulis z 2 p. a. k. do 31 p. a. d., f t j -  
szard E gg tr 33 p. a. d A ugust G oni z 23 p. 
a. d. do 1 p. a. k., H enryk Mosna 11 p. a. L. 
Jan  Schfirer von W aldhsim  22 p. a. d., Leon 
Getter 11 p. a. d., C brystjan  Jungreilhm ayr 
z 40 p. a. d. do 11 p. a. L., Józef Posch z 7
p. a. d. do 1 p. a. dl, Edw. Dąbrowski 29 p. a. d.
Otto Schmid z 2 p. a. k. do 32 p. a. d., F ra n ­
ciszek W idt z 24 p a. d. do 28 p. a. d., A u­
gust Fandi z 7 p. a. d. do 31 p. a. d., F ra n ­
ciszek H ancisen 32 p. a. d., Esigenjusz Pawlik 
i A ugust Nowak, obaj 1 p. a. d., dr. Edw ard 
Khittel z 2 p. a. k. do 11 p. a. k., dr. E rnest
Glas z 2 p. a. k. do 32 p. a. d., S tanisław
Oliecky 11 p. ark., Karol G uaa A rbach z 40  
p. a. d. do 33 p. a. d O skar R dsner 10 p. a. 
k., Józef Baitz 10 p. a. k., R udolf Suchy 10 
p. a. k., M aksymiljan S traetz 11 p. a. k., Teo­
dor Langner 40 p a. d. do 11 p. a. k., Józef 
Schweineker 1 p. a. d., R yszard S trauss z 40 
p. a. d. do 11 p. a. k., Fryderyk Sonntag 1 
14 p. a. d. do 31 p. a. d., O skar Mehlo 1 p. 
a. d., A d  di Em m  nnger z 14 p. a. d do 32 p.
a. d., Jan  R oth  z 14 p. a d. do 1 p. a. d.,
W iktor Freitag 1 p. a. d., W incenty Kerchm an 
33 p. a. d., S' Borowiczka 31 p. a. d ., F r. F rank  
z 41 p. a. d. do 33 p. a. d. Kasp. W ojnar 31 p. a. d., 
Jan  Rzymkowski 30 p. a. d., Jan  Neuhold z 2 
p. a. k. do 1 p. a. d., Gustaw W allauscheh 29 
p. a. d., W ładysław  B rejiha  30 p. a. d., Izy­
dor K nńpfelm achar 31 p. a. d., Teodor Hfib- 
s. ker 31 p. d H srm an  S te /re r  z 40  p. a d. do 
11 p. a d , O tton Grafl 32 p. a. d , S tanisław  
Till 11 p. a. h., Antoni Pfliegi z 40  p. a. do 
11 p. a. k .  E rnest Zakonny z 2 p. a. k. do 1 
p. a. h., K onrad Kluge z p. a. k. da 1 p. a. k , 
Ghrystjan Moll z 7 p. a. d. do 11  p. a. k.

W artylarjl w atow ej.
M edard Saharek p 3, Jerzy Micn&lsk' p. 

2, Gimpel G utm ann p. 3, Em il Sikora p. 2, 
M au-ycj Lendl p. 3, Józef Baczyński p 3, Al­
fons A m brożek i Karol Heide, obaj p. 3, E d­
w ard W inkler p. 3, Alojzy Żebrak p. 2, Edw ard 
Gal p. 2, Jarosław  Bekaret i A ntoni Czech 
obaj p. 2, Franciszek D re ile r  p. 3, dr. A rtu r 
P e ta t  p. 3, Pom pein _ D ragosin p. 3, W ojciech 
Gzecb p. 3, Alojzy Chrom y p. 2, R udolf Pelda 
p. 3, F ranc. Puchacze"; i Gustaw  Hoinkes, obaj 
p. 3, Karol Seidel z p. 3 do 5, A ntoni Ł u- 
czauski p. 4, Maks Brfill i Aureli L ;ffa obaj p. 
2, Adolf F rank  z 3 do 5, Józef Zelko z 6 do 
2. Em anuel Antonowicz p. 4  Feliks W idder 
p. 3, Jerzy W ojnar p. 2, R udolf Epstein z p. 
6 do 2, W ilhelm Steffan. Juljan Sykała i Jó- 
zeł  Brzeski, wszyscy trzej p. 2, H enryk Zie- 
gler p. 2.

W oddziałach sanitarnych:
W ojciech Ogorzałek 3, Józef E tth e r 15, d r. 

Dawid M oldauer 3 .

Antidynastyczne knowania w Serbji.
Z Belgradu donoszą* U nas odbyw ają się 

bez ustanku narady  wojenne, na  których toczy 
się dyskusja w spraw ie agitacyj, szerzących się 
we wszystkich stronach  Serbji. Dzisiejszy rzad 
serbski rozgoryczył na siebie bardzo wszystkie 
sfery serbskie, najenergiczniej atoli know ania 
antidynastyczne w ystępują w tych prow inciacn, 
gdzie stronnictw o radysalae  m ri za sobą więk-

( l )
Marja R odziewiczów na.

M A G N A T .
1.

Marzec z deszcztm , śniegiem i wichrem 
szalał nad dw orem  kubackim . Drzewa się gięły 
i jęcziiy , daehy skrzypiały na oborach, wszyst­
ko, co żyło, ludzie i bydlęta pozaszywato się 
w pościel lub słom ę, naw et suka rządcy, naj­
czujniejsza, nie szczetała pod oficyną, ale tuląc 
się do drzwi, leżała, przerażona szalem przy­
rody. Noc była okropna i trzeba było bohater­
stw a, by się za próg wychylić.

Jednakże, gdy zegar w izbie wybił dw una­
stą, rządca się przebudził i zaraz zerwał się 
z łóżka.

Chwilę walczył ze snem  i ze zmęczeniem 
dnia poprzedniego, potem  się w zdrygnął, sły­
sząc wycie w ichru, wreszcie, zrezygnowany do 
obowiązku, począł się odziewać po ciemku, by 
nie zbudzić m atki, śpiącej w sąsiedniej stancji.

Naciągną1 buty, jeszcze m okre od wieczora,

kożuszek, poszukał czapki, latarni, wyjął z pod 
poduszki pęk kluczów, i n a  paleach wyszedł do 
sieni.

T u już wicher bulul w najlepsze, ledwie 
m u dozwolił zapalić świecę w latarni. Z* 
drzwiam i suku, usłyszawszy pana, zapiszczała 
radośnie i gdy otw orzył, wpadła m u pod nogi. 
Razem  z nią pęd wichru zatam ow ał m u p ra­
wie oddech.

— Idź do stancji, W arta ! — rzekł łago­
dnie do suki, czując, że drży cała.

Ale pdzieżby W arta  odstąpiła swego chle­
bodawcę. Polizała m u rękę i wybiegła pierw sza.

W yszedł i on na sw ą zwykłą codzienną 
inspekcję i przedewszystkiem  zagwizdał na  no­
cnego stróża. Odpowiedział m u wicher szyder­
czym ch icho tem :

Naiwny też rządca, aby m niem ać, że stróż 
na tak^ porę jest gdzieindziej, niż w kuchni, 
przy piecu. Światełko la tarn i ruszyło przez po­
dwórze, do obór skrzypnęły drzwi, rządca zaj­
rzał w słomę, pastucha nie było. Już chciał 
w racać i zukać go w czworakach, gdy ja \ is  
jęk bydlęcy rzucił go w stronę. T am  zaplątana 
w łańcuch dusiła się krow a. O dm otał ją , po­

mógł wstać, przeszedł z końca w koniec oborę, 
obejrzał każdą sztukę uw rżnie i wyszedł. Mija­
jąc śpichlerz, usłyszał jakiś łoskot 1 njczai dizw< 
tyliie nie zam knięte. Ruszył tedy na górę, b rzą ­
kając kluczami, zam knął je. Obszedł w koło 
stodołę, obejrzał zamki bram , wstąpił do stajni 
i owczarni i wszędzie znalazł mniejszy lub wię­
kszy niedozór. Gniew jego wzbierał. Tak okrą­
żywszy całe gum ne, skierował się ku czw ora­
kom. W szystko spało, nigdzie św iatła. O tw o­
rzył jedne drzwi na praw o i krzyknął:

— Michał — de obory m i zaraz. Bedrycha 
om al się nie udusiła. Niechno się trafi jaki wy­
padek, będę wiedział, kto w inien, piecuchu je ­
den 1 Marsz!

Zwrócił się do drzwi lewych i dalej c ią g n ą ł:
— M arek! stróżujesz ty dobrze pieca! — 

Nie w yniosą ga, jestem  pew ny! Ale tw oją p e n ­
sję stróżew ską w yniosą ci z księgi sztrafy! 
Czemu bram a od .zopy nie zam knięta.

Zaruszało się ne praw o i lewo, a  on dalej 
szedł! korytarzem  i znowu drzwi otw orzył.

— Panie Owsińsai, czemu to drzwi od 
śpichlerza sto ją otw orem  Zam knąłem  je  sam 
tym razem , ale drugi raz nie zam knę.

Senny głos odpowiedział ze środka.
— Musiał je  w icher otworzyć. — Ja  za­

m knąłem , jak  Boga kocham !
— T ak też pana Boga kochasz! A  wy, 

C w iartuhi, dlaczego wydajecie fornalom  owies 
niewiany, bez m iary. W  stajni pełne żłoby !

— A dalibóg nie d aw ałem ! — odparł 
drugi głos.

— W ięc wam  ukradli. Jeszcze lep;ej. Poto 
stoicie, jak  wiecha w stodole!

Zat~zasnąl drzwiam i i wyszedł z czwo­
raków .

Za nim pogoniły z czterech ust pobożne ży­
czenia: .

— Bodaj cię najjaśniejsze p ioruny! Bodajś 
ręce i nogi pokręcił! Bodaj *cię tak po śmierci 
czart nosił! bod&jś oślepł!

Pom im o szczerości tych życzeń, rządca 
zdrów i cały stanął na  swym ganku.

Z czworaków wyszedł pastuch i st-óż i dą­
żąc ku oborom , wylewali resztę żółci

— A pies p rzek lęty! Siedm skór by z czło­
wieka obdarł i jeszcze mu byłoby m ało. Niech- 
no pani um rze, to weźmie zapłatę. Będzie m u

za w szystko! N bchno slarej nie stanie, psami 
go synowiec wyszcztye.

— A stara  podobno źle — m ówił lokaj.
— Niedługo naszej męki. Przebędziem y 

przybłędę.
— Onże podobno też krew ny starej.
— Przypisał się do bogaczki. Z łaski wzięła, 

bo zdychał z głodu z m atką. A teraz jak  się 
wypasł, pana udaje. Synowiec go nie cierpi! 
Schnanie bestja prędko, jak  trzeba bedzie na 
chleb zarobić sam em u, zam iast nam i orać!

Znim ęli za węglem. W  czworakach, w stan­
cji pisarza i gum iennego, r r f l fu' "  się też ro ­
zm ow a :

— Dalibóg zam knąłem . T en  ło tr  pewnie 
łże, byle mieś okazję do  lajam a.

— Djabeł go nosi w  taki psi cza s! — do­
dał gum ienny.

— Pew nie się wcale nie kładł, ino się 
włóczył od Marcysi de Małgosi. Porządny cz ło ­
wiek, jak  się w azień napracuje , śpi jak  ka­
m ień, ale jak  się kto na szpiega i szelmę u ro ­
dzi, to  djabeł w nim  siedzi i gna! W ychow a­
liśmy sobie dopiero dręczyciela.

(Oiąg dalteg m u tą p i.)
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szość, & m im o to  jednak  przyznać trzeba, że 
ten  ruch rew olucji ly  nie wychodzi wcale od 
przew ódców  stronnictw a radykalnego, lecz po­
w stał sam oistnie w śród ludu, k tóry  to łą  m asą 
przylgnął do stronnictw a radykalnego. Najsilniej 
agitacja rozw iniętą jest szczególnie w p row in ­
c jach : użuckiej, zajeczarskiej i rudnickiej, a za ­
puściła tam  już  tak  silne korzenie, że ani m y ­
śleć nie m ożna, żeby władza m ogła ją  przytlu  
raić. Położenie dynastji jest tem  gorsze, że Mi­
lan oburzył przeciw  sobie B ułgarów  i poróżnił 
się z T u rc ją  w skutek swej polityki, prow adzo­
nej w  M acedonji.

Gdyby był kto jeszcze przed 20  laty  agito­
w ał za tem , aby na  tro n  serbski pow ołany zo­
sta ł czarnogórski książę Mikołaj, byłby go ka­
żdy wyśm iał. T ak  wówczas cały naród  oddany 
był dynastji Obrenowiczów. Dziś rzeczy się tak  
zm ieniły, że książę Mikołaj byłby jedynym  kan­
dydatem  na tro n , przyjętym  przez cały naród , 
gdyby w Serbji zaszła jaka  zm iana.

Co robi cesarz chiński?
Szczsgóły i  iy c la  codziennego cesarza chiń­

skiego znajdujem y i w ostatn im  num erze pism a 
Ostusiatischer Lloyd. W ładca państw a niebie­
skiego sypia na  wielkiem drew nianem  łożu t. z. 
N ingpo, bogato ozdobionem  kosztow nem i rzeź­
bam i oraz złotem  i kością słoniow ą. Za m aterac 
i kołdrę służą cesarzowi skóry tygr,« ie. Jada 
m onarcha zawsze sam , — śniadanie o 8, obiad 
o 2 1/ , ,  kolację o 6. Pałeczki których używ a z a ­
m iast noża i widelca, są sporządzone z kości 
słoniow ej, końce zaś m iją  z ło te ; miski i talerze 
są w większej części z porcelany. W ejście do 
pałacu cesarskiego jest każdem u, który nie speł­
nia w  nim  jakiego obow iązku lub nie został 
w ezwany, najsurow iej w zbronione. Stosow nie do 
kodeksu karnego, kto wojdzie sam ow olnie do 
św iątyń lub ogrodów  cesarza otrzym a 100 ra ­
zów ; kto p rzecro tzy  p róg  pałacu, tego czeaa 60 
kijów  i rok  w ygnan ia ; lecz kto bez pozwolenia 
w targnie do kom nat, w których przebyw a właśnie 
cesarz, ten zostaje scbw ytany i uduszony. Ofi­
cerowie, dopuszczający się tych przestępstw , są 
row nisż surow o karani. P raw o  czuwa tak  sam o 
nad kom natam i cesarzowej, cesarzow ej-m atki, 
oraz innych m ieszkanek pałacu. W szyscy, któ­
rym  jest dozw olony wstęp do pałacu, -p u tn i  
są na  osobnym  wykazie; urzędnikom  nie wolno 
się pokazy wać w pałacu po za obrębem  czasu 
służby. Codziennie między 4  a 6 popołudniu  
pałac byw a zupełnie zam ykany, albow iem  ce­
sarz  spędza te godziny w tow arzystw ie m iaszka- 
n8k swego harem u.

Ks. arcyb. Issakowicz
w ś r ó d  s ł u g .

N.e wielu dostojników  kościoła posiada tak 
pi w szechni i głęboką miłość w arstw  niższych 
naszegr społeczeństwa, jak  ks. arcybiskup o rm iań ­
ski Issakowicz, bo nie w id u  um ie tak, jak  on. 

s zczerze, serdecznie, bez zstępow ania z jaklcbś 
wyżyn zbliżyć się do nich i obcować z nim i, 
jak  prawdziwy sługa Boży. jak  równy z rów ny­
mi. Świeżo mieliśmy rozrzew niający przykład 
i ej popularności. Istniejąca v;e Lwowie szkoła 
dla sług urządziła ks. Issakowiczuwi owację 

pow odu jego roku  jubileuszow ego. I „aobry 
pasterz*, k tó rem u cały kraj oddał hołdy i d a ­
ry , stanął wśród tych wydziedziczonych, których 
‘-•arna nazw a zwyczajnie służy za ostrzeżenie, 
by się do nich nie zbliżać. Od b ram y  wchodo- 
v-ej szkoły Staszica aż do sali, oczekiwał ks. 
I sakowicza podw ójny szereg służących z kw ia ­
tam i w rękach. Kwiaty te rzucano m u pod n o ­
gi. Po odśpiew aniu pieśni przem ów ił dyrek tor 
szkoły sług, dziękując z w zruszeniem  za odwie­
dziny „Na dary i w ym ow ę "as. nie etr j _ po­
wiedział — m y nic nie m am y  prócz serc ko­
chających i te T obie oddajem y*. P etem  prze­
mówiła jedna  ze dug. a nakoniei odpowiedział 
na  prosta  i rzew ne jej w yrazy złoiousty ks. 
arcypasterz. Pow ołując się na pism o św., w yka­
zywał dostojność stanu  służebnego, m im o, że 
są tacy, co nim  pogardzają. Przypom niał, że 
Najśw. P a n n a  zwie się , służebnica*, a sam  
C hrystus nazyw ał się „sługą sług*. W szystkim  
obecnym  udzielił ks. arcybiskup błogosław ień­
stw a.

K R O N I K A .
D|arjusz lwowski
W t o r e k  3 stycznia.
Teatr hr. Skarbka: „Gejsza*, eparatka. Po- 

czątak a godz. T wieczorem

W sc h ó d
godzinie

Kalendarz. Wtorek (3): Genowefy 
■;oóca o godzi i-’. 7 minut 68, zachód 
4 m nut 12

, Magnat.* Stoaownie do zapowiedzi naszej, 
rozpoczynamy z dniem dzisiejszym w odcinku dru 
najnowszej powieści Marji R o d z i e w i c z ó w n e k  
pod tytułem , Magnat.*

Niektórzy listonosze lwowscy uraczyli dnia 
1. stycznia swoich znajomych noworocznikami dru­
kowanymi w Wiedniu. Czy to było właściwe? 
Mamy przed sob* taki jeden ioworocznik. Jest on 
"•aszp-kowany ogłoszeniami samych firm niemieckich 
i upstrzony dowcipami, których się w żadnym pc- 
rzęduym domu nie toleruje. Jaką polszczyzną są 
pisane .utwory* w tej książeczce, przekona się 
czytelnik z następującej reklamy dla pwnego W itz- 
blattu: .Dobre hnmerystyczne twarytal dla takstu, 
jakoteż i dla iiustracyj by wają przyjmowane a ho- 
normryutn za 'akowe wypłaca się po wydrukowaniu 
wedle taryfy*. Spodziewamy się, że nasi listouo 
sze na przyszłość zaniechaią traktowania nas po 
dobnymi ,  noworoczknikami *.

Towarzysz Mokłowskl zamknięty i to z« tari
gnięcit się na organa wykoaawcze sądu. Rzecz się 
tak miała. Sąd karny "irządzil odstawienie zbiega 
rosyjskiego Siemaszkę do rąk policji, aby ta w dal­
szym ciągu odstawiła go do granicy. W chwili jednak, 
gdy prowadrący Siemaszki woźni sądowi dochodził 
do ulicy Jagiellońskiej, zostali otoczeni ludźmi, wśród 
których przeważa1 i socjaliści pod wodzą Mcklr- 
wskiego- Cho Iziło o odbicie więźnia. Rozpoczą 
się tumult. Woźni dobyli szabel. Jeden zaś z nich 
zeznaje, że Moklowski dobył noża. Skończyło się na 
tem, iż n ideszla interwencja zbrojna i rozprószyła 
tłumy. Siemaazkę odstowiono według zarządzenia,

MoLłowskiego zaś a.csztowano i osadzono w wię­
zieniu.

0 Msrskie Oko. Z Budapesztu donoszą do 
Nowej Reformy, iż sławni uczeni i profesorowie 
uniwersytetu budapeszteńskiego: II rczali, V.mherg 
i Thaly, zapytywani przez korespondenta tego pi­
sma o sprawę Morskiegw Oka, oświadczyli, .1 spra­
wy tej nie można uwuiać za kwestję narodową na 
Węgrzech, raczej Polacy mogą ją uważać za taką 
i że mają nadzieję, że spór o Morskie Oko będzie 
pomyślnie dla Polaków załatwiony. Węgierski ar­
biter w lym sporze, dr. Verhessy, oświadczył co na­
stępuje: ,Życv : sobie jak najprędszego załatwienia 
sporu o Morskie Oko i to za każdą cenę. Zgodzę 
się na każdego superarbitra, którego mi zaproponuje 
wasz arbiter, prezydent Tchórznicki; krótko mówiąc, 
zgodzę się na wszelkie warunki, które umożliwiłyby 
szybkie rozwiązanie spotu*.

Są zatem widoki, łe  ten nowoczesny spói ju t 
wkrótce 6ię załatwi z pomyślnym dla nas skutkiem.

Narodowość Kossaka i Fałata. Neues W ie­
ner Journal umieścił pogawędkę o malarstwie, w 
której opisuje pracownię Kosaaka i przytacza wra 
żenią tego artysta z częstego sty.ania się s cesa­
rzem, który jesl gorącym zwolennikiem jego talentu. 
Z Doga wędki Neuei Wiener Journalu  dowiaduje­
my się jednak rzeczy ciekawej. .Wspominaliśmy 
już — pisze sprawozdawca — nazwiska Kossaka i 
Fałata. Pierwszy z nich jest... Austrjakiem, drugi... 
Węgrem*. Ładny znawca malarzyI Coby też po­
wiedzieli na to Niemcy, gdyby ktoś Bócklina zro­
bił — Hiszpanem?

16-lstni morderca. Z Budapesztu telegrafują 
nam : W sobotę znaleziono znanego kupca Kolatscnka 
w sklepie własnym zamordowanego, z przerzniętem 
gardłem Policji udało się w południe schwytał zbro­
dniarza. Jest nim 16-letni robotnik Ilia* Andrices. 
Wieczorem w piątek wkradł się on do sklepu i 
ukrył wśród towarów. W  sobotę rano, gdy Kola 
tschek wszedł do sklepu, silnem uderzeniem młotka 
ogłuszył go, a następnie ostrym nożem rzeźniczym 
poderżnął mu gardło, poczem zamordowanego obra­
bował. Morderca przyznał się do zbrodni

Kolej elektryczna z Łodzi do Zgierza i 
z Łodzi do Pabjanic, razem dwadzieścia wiorst, ma 
być wkrótce wybudowaną w Królestwie. Rząd już 
udzielił koncesji spółce przemy łowców lódzkicn.

Deputowony z przed la t 50. Z Krzyworówni 
piszą nam: Niedawno doniesiono, że odbył się zjazd 
deputowanych z 1848 roku, pozostałych przy życiu. 
Do nich należy także zapomniana Wasyl Harmacij. 
Był on św:adk:em wypadków 1848 roku w Wie­
dniu, Kromieryżu i Oto i u ó c u  i opowiada o nich 
swoim wnukom chętnie i ze wszystkimi szczegóła­
mi. Wieśniak ten hył deputowanym z tarnopolskie­
go cyrkułu, a zamiaszkały w Łuczce pow. Tarnopol. 
Li<!zj ohecnia 86 lat i trudni się jeszcze gospodarką. 
Synowie jogo pokończyli już szkoły średnie i uni­
wersytet, a tylko najmłodszy osiadł przy ojcu na 
roli.

Bunt W lwiej klttce. Miss Klarę Heliot po­
kąsał w Mons w cyrku Yinella jeden z jaj dziewię­
ciu tresowanych lwów, nszwisLiem .Książę*. Dzięki 
przytomności umysłu nieustraszonej pogromicielki, 
wypadek ten d e  przybrał większych rozmiarów. Za­
ledwie .książę* rzucił ją  na ziemię i ugryzł w ra­
mię, m  as Heliot boczyła i szpicrutą zmusiła lwa 
do udania się na ewoje miejce. Pomimo upływu
krwi rozpoczęła produkcje. .Książę* słuchał jak ba­
ranek, inne ośm lwów tak samo, aezkołwiek były 
trochę podrażnione. Po przedstawieniu rozległa się 
burza oklesków, a miss Heliot musiała natycLmiasl 
udać się do hotelu, gdzie lekarz opatrzył jej cziery 
głębokie rany. Przyczyna tego wypadku była, we­
dług opowiadania pogromicielki, następująca: Nt
krótko przed przedstawieniem wciągnęły lwy .Ksią­
żę*, .Ryś* i .A ugust1 do klatki starą derę koń­
ską i pomimo batów nie chciały jej puścić; dopie­
ro po długiem szarpaniu udało się odebrać dozor­
com derkę, prócz jednego Kawałka. Zaezęło się 
przedstawienie. Tylko z Wahaniem wyszły te trzy 
lwy z klatki, .Książę* z kawałkiem dery w paszczy, 
nie cnc.ał iść na swoje miejree Miss Heliot bes
obawy i z zimną krwią wzięła się do niego. .Ksią­
żę* skoczył, rzucił ją o ziemię i ugryzł. To jej ni#

dniach wejść znowu doprzeszkodziło po dwóch 
klatki.

„Halki ‘ w Berlinie. Jak donoszą dzienniki 
berlińskie, w sferach teatra’nysh stolicy nad Spre- 
wą panuj# Drzekonanie, iż wystawienie .Halki* w 
Berlinie jest kwestją bardzo niedługiego czasu. 
Kierownik teatru niemieckiego w Poznaniu, zachę­
cony powodzeniem opery Moniuszki w grodzie 
Przemysława, postanowił wystawić kolejno w wa­
żniejszych miastach Niemiec i Austrji. Przy tej 
sposobności nie od rzeczy będzie przypomnieć, iż 
raz już wystawi-me .Halki* w Berlinie było posta­
nowione. Intendent berlińskiej opery królewskiej, 
t  HUfsen, zaangażuwał nawet kapelmistrza z Po­
znania, Wolffa, który znał partyturę Moniuszki, 
śmierć ▼. Hfllsena była przyczyną, iż projekt noszędł 
w odwlokę.

Nieprzyjęty zapis. Zmarły przed niedawnym 
czasem profesor berlińskiego uniwersytetu dr. Baron 
zapisał Berlinowi pół miljona msrefc na urządzeni# 
wegetarjańskiej ochronki dla dzieci. Wystąpili prze­
ciwko tamu lekarze, którzy twierdzili, iż wegetarja- 
nizm jest szkodliwy i przedstawia jako taki — jak 
oowiada Virchow — tylko pusty frazes. Ra la gmin­
na wskutek trgo zapisu dra Barona nie przyj ła,

Pieniądza Z alumlnjum. W mennicy kopen­
haskiej czyniene są próby, czyby drobnej monety 
zdawkowej nie można było przygotowywać z alu- 
minjum. Chcdzi przedewszystkiem o skonstatowanie, 
czy ten lekki, ale eilny metal może znosić cyrku­
lację.

Zrabowanie poczty. Z Laa donoszą: Dnia 
29 z. m. zrabowano karetkę pocztową, kursującą 
między Oberbollabrunn a Laa. Skradziono około 
5000 zł., a listy zwykłe porozrzucano po polu. 
Jako oskarżonych o tę kradzież aresztowano woźnicę 
pucztowsgo i jege kochankę.

Uroczystuść Mickiewiczowska w Petersburgu. 
Z Petersburga donoszą: W sobotę odbył się w Po- 
tersbnrgu Wieczór ku czci Adama Mickiewicza, w 
którym wzięły udział pierwszorzędne siły artystyczne, 
jako i o : Mira Heller. Gabrjela Morska, Żarnowska, 
prof Wierzbiłłowicz, p. Kleczkowski i p. Buksza. 
0  godz. 9 publiczność zaczęła napływać do sali teatrn 
Koraai owa Inóia też wkrótce szczelnie zapełniono 
O god* 10 rozpoczął się koncert. Między innymi 
odegrała orkiestra jeden z sonetów krymskich, a 
m anowicie ,C  rtyrdarh* muzyka Moniuszki.

Przedstawiono również dwa żywi obrazy układu 
p. Celińskiego, artysty rzeźbiarza, a to scenę z Kon­
rada Walenroda i .Zosia w ogródku.* Ostatni 
zwłaszcza żywy obraz spr* wił ogromne w rażenie, 
taK, że trzy razy musiał być Odsłonięty, Z solistów 
odśpiewa) p. Kleszkowcki (bas) baladę Miekiewicza

p. t. .Wojawoda*, którą na ogólne żądanie powtó­
rzyć musiał. Silne wrażenie sprawiły również śpiew 
i gra pp. Żarnowski ej i Miry Heller, oraz dekla­
macja p. Morskiej. Wieczór zakończono apoteozą i 
żywymi obrazami.

Straszna odkrycie. Z Petershurga donoszą o 
następujące* zdarzeniu: W pewnej dystyngowanej 
rodzinie tutejszej obchodzono imieniny córki nadtr 
uroczyście. W ieczoraj w sali halowej zgromadziły 
się oczywiście wszystkie przyjaciółki soienizantki, po­
między niemi także piękna młoda baronówna M. 
Gdy się tańce rozpoczęły, zbliżył się do tej ostatniej 
pewiei młody lekaiz i poprosił ją o turę walca. 
Bsrtnówna zgodziła się, opanowało ją jednak po 
ehwili zdumienie, gdy tancerz oświadczył szeptem, 
łe  on właściwie nie tańczy wcale, a .ukał jedynie 
sposobności, ażeny ,sj zadać kilka poufnych pytań. 
.Czy ma pani więcej jeszcze takich plam na ciels, 
jak te, które widzę na szyi pani?* — spytał z po- 
ważn, miną. Tak zagadnięta zapomniałr — jak to 
mówią—języka w gębie, a gdy lekarz coraz natar­
czywiej domagał sif odpowiedzi, wyksztusili wresz­
cie słowo .mam.* Wtedy lekarz rzskł de niej 
spiesznie: .Skore tak jest, to radzę pani niszwłocznie : 
do domu wrócić... Tego było już za wiele skonfa- 
dowanej nannie. Pobiegła z płaczem do ojca, lekarz 
za nią. Baron usłyszawszy dziwne wezwanie dokto­
ra do natychmiastowego oddalenia się z sali balo­
wej, un osi się gniewem i w energicznych siowacn 
wyprosił sobie wszelką opiekę tego rodzaju ze stro­
ny obcego człowieka. Lecz doktór nie ustawał w 
naleganiach, i nakoniec zdołał barona przekonać. 
Ojciec z córką opuścili zabawę. Naząjutrz rano przy­
był ten sam młody lekarz z trzema kolegami do 
domu barona i w te słowa odezwał się do zdu­
mionego gospodarza: „Zechce pan baien poprosić 
tutaj córkę; abym mógł raz jeszcze zbadać te jej 
plamy.. Obawiając się omyłki, przywiodłem trzech 
kolegów do wspólnej auskultacji...** biedny ojciec 
oniemiał z przerażeni!. „Lecz czej;óż właściwie chce­
cie panowie od moj córki ?“ — Niestety... córka 
pańska ma trąd zabójczy, t. zw. leptę... ‘ Możecią 
sobie wyobrazić rozpacz ojca! Bawił on z córka 
ubiegłego lata w okolicach Rygi nad morzem i tam 
niezawodnie zaraziła się ona tą straszną chorobą. 
Czy ją  uratują lekarze petersburscy od niechybnej, 
męczeńskiej śmierci, jest więcej jak wątpliwym. Me­
dycyna nie posiada do tej pory leków skut ecznych 
przeciw trądowi,

Robota k s if  niczkt. Loudjńskie 1'ZI ^lSiuu 
Young Woman  odsłania "iekawą tajemnicę. Do­
wiadujemy się , że księżniczka Wiktorja walijski nau­
czyła się rzemiosła. Na jednej z ostatnich wystaw 
w Londynie odznaczono nagrodą kilka artystycznie 
oprawnych książek niejakiej .m iss Mathews.* Do­
piero po pewnym czasie wyszło na jaw, że pod tem 
nazwiskiem ukryła się córka następcy tronu, która 
chciała przekonać się, o ile praca jej ma wartość. 
Własna jej rodzina nie wiedziała, że księżniczka 
.Wicky* jest introligatorką. W ogóle garnie się ona 
do pracy; przed laty kilku chciała się poświęcić oie- 
lęgnowaniu chorych, a gdy jej w tem przeszkodzono, 
wyuczyła się rzemiosła.

Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
etacie ur.ędaików dla utrzymywania w ewidencji 
katastru podatku gruntowego starszego geometrę 
picrwsej klasy, Juljana Latkiewicza, inspektorem dla 
utrzymywania ewidencji we Lwowie.

Opłatek w „W*pÓlnOŚcl“ obchodzone wcze- 
raj. Do stołu, zasiadło kilkadziesiąt osób, wśród któ­
rych byli przedstawiciele innych towarzystw robo- 
ti ’czych. Podczas toastów podniesiono myśl połą­
czenia .Wspólności* z .Gwiazdą* i „Skałą.**

Wieczór Sylwestrowy przeszedł, jak co roku, 
wosoło i hucznie. W klubach i stowarzyszeniach 
bawiono się równie dobrze, jak u ogmsk rodzin­
nych, „w kręgu domowej lampy,“ czskając z tra­
dycyjną wytrwałością półuocy. „Kolo literackie,“ Ka­
syno mieszczańskie, Strzelnica .i  „Gwiazda'* przygo­
towały twuim członkom zabawy „programowe** i 
w-ryatkis się udały.

Sobbtnle posiedzenie komitatu budowy po­
mnika Adama Mickiewicza we Lwowit zaliczyć trze­
ba do najważniejszych wśród wsrzystkich, dotych­
czas odbytych. Rozpoczął je przewodniczący, poświę­
cając gorące wspomnienie zmarłemu członkowi ko­
mitetu, ś. p. Juljanowi Zacnarjewieżowi, poczem w 
trzechgodzinnej, nader ożywionej i wyczerpującej 
dyskusji, emawiano dotychczasową działalność komi­
tetu, obecuy stan jego pracy, oraz plan działania w 
najbliższej przyszłości. Wynikiem tych obrad była na­
stępująca uchwala:

Komitet perucza wykonanie pomnika p. Anto­
niemu Popielowi, na podstawie nagrodzonego pro­
jektu ; wzywa artystę, aby przedstawił modele po­
staci wieszcz i genjusza w 1/s wielkości, wreszcie 
zastrzega sobie prawo poczynienia odpowiednich 
smian.

Uchwała powyższa — to olbrzymi krok na­
przód w całej akcji pomnikowej. Mamy nagrodzony 
projekt, który pozyskał sobie uznania ogółu; mamy 
utalentowanego artystę, którego dotychczasowa dzia­
łalność i święty zapał do sztuki rokują jak najle­
psze dla sprawy pomnika nadzieje, teraz więc win­
ny składki popljuąć ze zdwojoną szybkością, a na­
dejdzie niebawem upragniona przez wszystkich chwi­
la odsłonięcia pomnika Adama w stolicę kraju — 
we Lwowie.

Pięć jutrzenek powitało dzień noworoczny 
na naszym horyzoncie. Z wyjątkiem Marsa zgroma­
dziły się wszystkie gołemu oku widzialne planety 
w' jednej okolicy nieba, gdzie z Jowiszem na czele 
poprzedzają poranek. Są to planety Merkury, Wenus, 
Jowisz. Saturn i Uranus. Jowisz jest najw ęcej od­
dalony od horyzontu; za nim na lewo ukazuje się 
W enur w umiarkowanej v ysokości. Na wschód od 
niej, ale o cztery stopnie niżej, świeci Merkury. Nad 
Merkurym w odległości poltors stopnia błyszczy spo 
kojcem światłem Saturn i prawie w tej samej wy­
sokości na prawo Uranus. Ta konstelacja planet jest 
niesłychanie rzadką W wiekach ast-ologji z powodu, 
iż z tego świetnego zgromadzenia wyklujzony jest Mars, 
oddawanoby się może nadziei, że rok, który się wła­
śnie rorpoczął, będzie rokiem pokoju.

Wybryki żołnierskie. Z Trembowli donezzą, 
że przed kilku dniami na ulicy dwaj żołnierze zało­
gującego tam 24 bat. strzelców poranili strasznie 
dwie osoby cywilne. Mianowicie Drzebili h „gnet*m 
pierś niejakiemu Rozwadowskiemu, którego nie da 
się przy życiu utrzymać, a innemu, nazwiskiem Łup- 
kowski, pokiereszowali niebezpiecznie pra’ t i  ramię.

* Najnowszy numer .Dźwigni" wyszedł i za*> ;ra n a ­
stępujące m iędzy nnym i artyzuły Czarodziejsc. okręt 
Tesli. — W ażn . fundacje d la przem ysłu kraj. — Zc s to ­
warzyszeń przeru. i nandl. < Związek m łynarzy. — Uroczy 
stość kupców chrzescjańskich. — B ratn ia  odezwa). — 
rtad j i nowości przem . handlow e i gospodarcze. — K ro­
nik! przem jslow a i handlow a. — Z dziedziny technologji.

* uzytelm a ka te lleka  rozpoczyna rok 1899 pogadanką 
dnia 3 stycznia. P. Gedeon Chądzyński odczyta pracę 
p. t . : ,F in  du sicie*. Początek o godz. 7. W stęp dla 
wprowadzonych gości wolny.

* W stow arzyszania aauozyelslek odbędzie się we 
w torek 8 stycznia o godzinie o godzinie 6 wspólny opta- 
tek. n.* kiory wydział stowarzyszenia wszystkich swych 
członkSw nprzejm ie zaprasza.

* Posiedzenie poufLe w spraw ie reform y roąolam inu 
wyborczego odbędzie się dziś o godzinie 7 wieczorem  w 
s. s. U. Z pow odu ważności sprawy, uprasza się o liczne 
zebranie.

* Zgubltno kolczyk opalowy obsadzony brylantam i na 
drodze z tea tru  ulicam i H etm ańską, pl. Marjackim i ul. 
Akademicką do rogu ul. Cborążczyzny. R -eteiny znalazca 
raczy oddać w adm inistracji .D ziennika PoUkicgo“ lub w 
dyrekcji, gazie otrzym a dobrą  nagrodę.

* W ieczornica wigilijna w .Sokole" odbędzie się dnia 
5 b. m. o godz. 8 w ieczorem

* N adesłane na konkure pom nika Mickiewicza p ro ­
jekty, m ożna odebrać w ciągu m iesiąca stycznia 1899 r., 
za poprzedniem  zgiojzem em  się u  sekreta rza  kom itetu p. 
Michała Pollego (ul. Czarnieckiego I. 8), urzędującego co­
dziennie, z wyjątkiem niedziel i św iąt od godz. 11 do J 
popoludnin.

* W ieczorek Mloklewloztwskl. .D n ia  8 b. m. urządza 
Czytelni; akadem icka w ieczorek ku czci A dam a Mickie­
wicza. W  wieczorku tym  wezm ą udział w ybitne siły a rty ­
styczne naszego m iasta. Nadto obiecała swój wpółudział 
p. Gabrjela Zapolska, k tó ra  specjalnie celem  uczestnicze­
nia w tej uroczystości do naszego grodu przybędzie. W ie­
czorek teu, ztóry .um yka rok Mickiewicza, odbędzie się 
w  sali „Sokoła" N:e wątpim y, że puoliczność nasza tłu ­
m nie nań  pospieszy, zwłaszcza, ż t  docnod z wieczorku 
przeznaczony jesi n a  cel* pztijotyczne.

* Z sekretariatu  komitetu budowy pom nika Adam a 
Mickiewicza we Lwowie olrzym ujem y następujące p ism o :

Artyści polscy, m im o trudnych w arunków , w jakich 
rozwija się sztuka rodzim a, staja lsl każde wezwanie z 
praw dziw ie obywatelską gorliwością i bezinteresownością, 
byle tylko współudz ałem  swoim  uialw ić spraw ę, podjęta 
d la dobra ogółu, dobra  sztuki polskiej.

1 teraz  wezwani przez kom itet budowy pom nika 
A dam a Miekiewicza we Lwowie stwierdzili oni ponownie, 
jak  poważnie pojm ują obywatelskie swoje obowiązki. S ta ­
nęli w niezwykle okazab j liczbie nadsyłając na  konkurs 
cały szereg projektów , wykonanych z talentem  wielkim 
nakładem  pracy i kosztów.

Kom itet nie rozporządza dostatecznym i funduszam i, 
by m ógł tak, jak  ie g j  pragnie, wyznaczyć nagrody wyż­
sze i w znaczniejszej Uczcie. Nie m ogąc na innej drodze 
wyrazić całej swej wdzięczności i uznan ia, składa kom itet 
niniejszem  — na  mocy jednogłośnie powziętej, pa  odby­
tem  w dniu 80 b. m. posiedzeniu uchw ały — serdeczne 
podziękowanie wszystkim artystom , którzy wzięU udział 
w konkursie, za ich trudy i pracę, podjętą tak bezintere­
sownie d lr dobra i chwały polskiej sztuki.

W e Lwowie 31 grudnia 1898.
M icha'  Rolle Dr. Ludw ik Ćwikliński
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rolowie H uberow ie z Gródka 1 zł.
N a  w e t e r a n ó w  z r. 1881 nadesłali pp. B rykcz/n- 

scy ze Stanisław ow a 10 zł.
D l a  e ł o d n y c h  d z i e c i  złożył p. Tytus Bukowski 

2 zł. Adolfowie M tusilowie 3 zł.
D l a  b i e d n e j  w d o w y  i staruszki nadesłała p. 

W. S. 6 koron.
W m i e j s c e  p o w i n s z o w a ń  n o w o r o c z n y c h  

złożyli:
N a  s z k o ł ę  p o l s k ą  w B i a ł e j  p. D. Loj- 

kowski 3 zł
N a  w e t e r a n ó w  z roku 1830 p. Józef Kró- 

licki 1 zł.
N a  p r z t u l i s k o  B ra ta  A lberta p. dr. Aleksander 

Marjański 2 zł.

liada miasta Lwowa.
Lwów 31 grudnia.

Poniew aż brak „jednego* członka dc kom ­
pletu  nie pozwolił wczoraj załatw ić kweatji pie­
kącej, regulacji płac urzędników  m agistratu , ra ­
dni nad tą  sp raw ą obradu ją  dalej. Toczy się 
gorąca dyskusja tej sam ej praw ie treści, co 
wczoraj, chodzi i -ś  przedewszystkiem , czy kw e- 
s tjf  regulacji płac oddzielić od sam ej organiza­
cji m agistratu . 2-abierają głos radn i d r. P iętak , 
dr. M arjański, rek to r Paw lew ski, rł 'G erstm an 
i t. d.

Najriekawszetn w tej dyskusji było, iż gdy 
radny  Lewicki wniósł, aby spraw ę tę od­
dać de komisji organizacyjnej, prof. Małecki 
głośno słusznie zauważył „aby tam  znow u 3 
la la  radzili*.

Ostatecznie z tej całej dyskusji wyłonił 
się wniosek, ab] placu były zrów now ażone już 
od 1 stycznia 1899 roku.

W i iosek ten uchw alono j e d n o g ł o ­
ś n i e  W daiszyur ciągu zastanaw iano się, czy 
owo podwyższenie m a być w ypłacane we fo r ­
mie d o d a t k u  p r o  c e n  t u  w e g o ,  czy s t a ł e j  
płacy. Uchw alono to drugie.

Ponadto  uchw alono 26 g łosaun , aby kwe­
stję „urangow ania* oddzielić od owej ew entu­
alnej wielkiej organizacji m agistratu .

Przytem  większością zadecydow ano, aby 
ostateczną teguiację oddać kom .sji organizacyj­
nej, a na  razie wypłacić wszystkim urzędnikom  
10% dodatku od płac zwykłych. Ażeby się zaś 
nie spełniły oDawy prof. Małeckiego, dodataow o 
wniósł dyrek tor R aw er, ażeby ta  kom isja organ, 
jeszcze przed końcem  stycznia 1899 prac swych 
dokonała i je  na pełnej radzie m. Lwowa 
przedłożyła. Przyjęto  w śród oklasków,

W  ten sposób nareszcie urzędnicy m agi­
stra tu  otrzym ali swoje, gdyż w chwili, kiedy 
kom isja organ, dzieło swe u .ończy , w ypłaci im 
się nadw yżka wstecz, licząc od 1 stycznia, te raz  
zaś n£ razie otrzym ają 10*9 dodatku.

Na tem zakończono obrady, k tóre prezy­
dent Maiachowaki zam knął, życząc w szyttkim  
wszelkiej pom yślności przy „Nowym  roku*.

Hepertoar teatralny. W teatrze hr, Skarbka:
Dziś ws wtorek „Gejsza*, operetka; jutro w środę 
po raz pierwszy „Światło morza*, aramat w 4 
aktach Ludwika Ganghofera.

P. Roman Żelazowski, który usunął się ze 
sceny naszej, święcił niedawno tryumfy w Lublinie 
i w Łodzi, obecnie za. wystąpił trzykrotnie w Sta­
nisławowie, w bawiącym tam teatrze „Wodewil*. 
Stanisławowski nasz korespondent donosząc nam o 
tem, pisze, iż występy znakomitego tragika pol­
skiego, były szeregiem nieustających dla niego 
owacyj. P. Żelazowski wystąpił tem trzykrotnie, 
a to w „Kraju*, w „Nieuczciwych* i w „Otellu*, 
porywając grą, pełną sziachstnego relizmu, stanisła­
wowską puliczność. We wtorek, środę i czwartek 
wystąpi znałomity artysta w tych samyeh sztu­
kach w Kołomyi, poczem powracając raz jeszsze 
wystąpi w Stanisławowie w „Zbójcach**.

ia k s  prsnlum  dla naszych czytelników na 
rok 1899 przeznaczamy azielo w d w ó c h  t o m a c h  
Fr. Rawity-G lw  r o ś  sk  i • g o pt. „Hlstorja m - 
ChÓW hajdamackich'*. Całość obejmit około 40 
arki *zy druku. CeDa księgarska tsgo dzieła bedzie 
zł. 5, k a ż d y  zaś prenumerator Deiennikc pol­
skiego otrzyma je tylko za t “Zy zł. wraz z prze­
syłką pocztową. Dzieło to mażemy poieeić naszym 
szytslnikom, tembardziej, że jest one w polskiej li­

teratur*# faistorycziej p i t r w s z e m ,  która obejmuje 
całość rushćw hajdamackich od początku aż do roz­
prószenia zupełnego watah Goity i Żeleźniaka. 
W obszernym wstępie autor wyjaśnia gtnezę hajda- 
maczyzny, przyczyny jej upatrując w charakterze 
moralnym i etnicznym kresowego społeczeństwa. 
C wyjśtiu dzieła zawiadomimy szytslników Dtien- 
nika polskiego. Pierwszy tern „Historji ruchów 
hajdamackich* wyjdzie z końcem lutego.

„R sform a sądow a.“ Cennego tsgo pisma wy­
szedł obecnie Nr. 9 i 10. Zawiera dokończenie roz­
prawy dr. Biihna „O pełnomocnictwie* oraz nad­
zwyczajnej doniosłości dla praktyki orzeczenia sądu 
apelacyjnego, w końcu mnóstwo drobnych wyjasiień 
wątpl.wych postanowień taL procedury jak i ordy- 
nacj egzekucyjnej. Reforma  kończy obecnie drug: 
rok istnienia i przyznać należy, że swe zadanie ij. 
szybkie informowanie p.awników w kwsstjach pro­
cedury, które dopiero przy prastycznem zastosowa­
niu wykazują pewne trudności lub wątpliwości, speł­
niła w sposób uznania godny. Reforma  podawali, 
przsdswszystkism krótkie atudja n«d pewnymi dzia­
łami procedury dr. Balasitsa, dr. Fiericha, dr. Szu­
berta i w i. Druga część była poświęcona praktyee 
a wiadomości tam podane przyczyniły się niewątpli­
wi# da równomiernego wykonywania przepisów no- 
wyeń ustaw procesowych. Ostatnie zeszyty zawierają 
szczegół lie  wislt tych cennych notatek i to uważa­
my za dalszy postęp w redagowaniu pisma. Refor­
ma  zasługuje też na to, by była pierwsze_  pismem 
prawnicZ8m tek dla sądów, jak i dla adwokatów, no- 
tarjussy itd. Re< akcja spoczywa w rętach radcy tut. 
sądu p. Lewandowskiego którego pracę około wy­
dawnictwa, wśród ciężkiej zawodowej pracy, istotnie 
podziwiać należy.

Blbljoteka dzieł wyboi owych. Pod powyż­
szym tytułem wychodzi we Lwowie z górą od roku 
wydawnictwo peijodyczne, które co tygodnia prenu­
meratorom swoim daje książkę co najmniej dziestę- 
cioarkuszową za 26 ct. Cena księgarska takiej książ­
ki wynosiłaby 1 zł. do 1 zł. 50 ct- Dotychczas wy­
szło 60 tomików, zawierających dzieia ze wszysUich 
dziedzin literatury polskiej i zagranicznej. Na rok 
1899 redakcja „Bibljoteki* ofiarowuje prenumerato­
rom swoim jako premję 6 tomową „Hutoiję litera­
tury polskiej*, której cena księgarsko wynosi 16 
zł.; tak więc prenumeratorzy „Bibljoteki* otrzymując 
jako premję to dzieło, nic prawie za samą „Bibljo- 
tekę* nie płacą. Aby podnieść jeszcze bardziej war­
tość „Bibljoteki* w ciągu r. 1899 będzie redakcja 
dawała książki ilustrowane. Administracja „Bwyote- 
ki* we Lwowie znajduje się przy pl. Marjackim 
1. 4 a prenuni«rata miesięczna (4— 5 tomów) wy­
gi 1 zł. 20.

Na wystawie obrazów znajduje się od kilku 
dni kilka niewielkich akwarel nieznanego u nas je­
szcze malarza, p. Juljusza Holzmiillera, ucznia kra­
kowskiej szkoiy sztuk pięknych. Każdy, przecnodsąc 
obok nich, spojrzy chętnie, bo przykuje go da We­
bie pewna śmiałość i szerokość rysunku, oraa dobry 
i miły dla oka dobór barw. Są to, jak ni i dzis, tyl­
ko próby talentu, który wróży wielkie nadzieje, a 
przy pracy może się wznieść wysoko. Malarz jest 
młodzieńcem, przed którym ściele się wdzięczne, 
choc nierai; bardzo przykre pole artysty — ale prze­
ciwności niejednokrotnio dopomagają właśnie do 
spotęgowania się talentu i twórczości.

Po amerykańsku.
Najbardziej pogardzanym  w Am eryce egzem­

plarzem  rodu  ludzkiego jr« t człowiek, bijący 
sw oją żonę. Dla takich ludzi sądy tamtejaze nic 
m ają  żadnej litości i nak ładają na  n>ch najwyż­
sze kary, dozwolone przez pr«wu. W  stanie 
Illinois naw et podczas przyszłej sesji legislatury 
m a być postaw iony przez p. Shortall, prezesa 
chicagoskiego tow arzystw a op itk i nad dziećmi, 
wniosek, aby takieb p rze s tęp có r karano  nie 
więzieniem, bo przez to pozbawia się żony i dzieci 
u trzym ania, ale — batem .

Sędzia pokoju John  F. D onolm e, w m ie­
ście W ilkesbarre, s ta n r  P tnsy lw an ji, o takim  
w niosku nie pom yślał, zastosow ał zc  natom iast 
w praktyce, używszy zam iast ba ta  — pięści. 
A było to tak, w edług spraw ozdań dzienni­
karskich :

Dnia pewnego przyprow adził policjant do 
sędziego niejakiego F ranka  Oldfielda, oskarżone­
go o bicie żony.

— Byłeś tu  już chyba ze dw anaście razy, 
osbarżony o tę  sam ą zbrodnię — rzecze sęuzia.

— Zdaje się — odpow iada oskarżony.
— W eil, sądzę, że to się więcej nie po­

wtórzy. Jest tylko jeden  śroaek  dla poskrom ie­
nie takiego bydlęcia, jak  ty, mój koehanku!

T o m ówiąc, rędzia kazał zdjąć oskarżone­
m u tużurek, sam  opuścił swój fotel sędziowski, 
także pozbawił się tużurka, kołnierzyka i m an­
kietów, zaw inął rękaw y od koszuli, rozkazał 
dw om  policjantom  stanąć przy drzwiach i po­
prosiwszy publiczność, by spokojnie się zacno- 
wywala, krzyknął do Oldfielda:

— A teraz broń  się, o o d sąd n y :
Oldfiald stanął w obronnej pozycji, w tejże 

jednak chwili ciężka pięść sędziego, obeznanego 
dokładnie ze sztuką boksow ania, spoczęła na 
jego tw arzy. Oskarżony upad ł odurżony, zarwał 
się jednak i rzucił się na sędziego. Ale na nic 
się zdały w ysiłk i! Pięść sędziowska raz  po raz 
spada/a z precyzją i siłą, to  na głowę, to na 
tw arz, to na piersi przeciwnika.

Dwa razy jeszcze Oldfield padał na ziemię, 
dw a razy jeszcze rzucał się w desperacji na 
swesro poskromiciela, wreszcie, nia widząc rady, 
szukał ra tu n k u  w ucieczce. Przy drzw iach je­
dnak wstrzym ali go policjanci i rozochocona pu - 
bticzrnść, odrzucając go znow u w objęcia sę­
dziego.

Zwarli się więc ponow m e i obaj runęli na 
podłogę, ale sędzia był na w ierzchu i, nie dba­
jąc  już wcale o przepisy bokse^saie, dopóty 
okładał pięściami więźnia, dopóki tenże nie 
przysiągł c a  wszystkie św iętości, żs nigdy już 
swej żony bić nie będzie.

— Idź więc do dom u i zachowuj się, jak 
przystoi mężczyźnie — rzekł sługa Temśdv, za­
siadając na fotelu do sądzenia spraw  ranych.

Tak został ukarany  człowiek, bijący io u ę  
w sław etnem  mieście W ilkesLarre, stanu  P en- 
sylwanji, a telegraf rozniósł w iadom ość o tym  
sądzie doraźnym  po wszystkich sianacb i tery- 
torjach.

W dali od świata
W zeszłym m iesiącu m iasto Bielak (Villach) 

w K aryntji i jego okolica m ialr o czem mówić 
W  lesie pod m iastem  znaleziono człowieka? 
obszytego skóram i, z głow ą porośniętą długiem!,

Ż ą d
Wąpi«7ajf79! ppKemyił krajowy  

a | e i e  t u t e k  N i e w o o  { o w ^ k l e y o !
odzmactonjch dwoma medalami sastugi — W0F" Należy nę strzech przed oaJladowiuctwem. '  'W  20

k a n -NajUńszera i  najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju p a p i e r ó w  i  p r s y b o r ó w  s z k o l n y c h  i  

c e i a r y i n y c h ,  oraz towarów wchodzących w zr.hres palenia, jest sklep 
S .  W .  N i e m o j c w a k ie g o ,  L a r ó w ,  p la c  M a r j a c k i  8 . —  bzezegółowe ceuu' i  vysyła siv franko
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bezładnem i włosami, z długą, Bóg wis kiedy 
strzyżoną brodą, ze wzrokiem dzikim, m ów ią­
cego, a raczej bełkocącego niezrozum iale. Ku­
moszki szeptały sobie na ucho cuda o niezwy­
kłym człowieku d z ik im , niańki straszyły nim 
dzieci. Słowem , zaciekawienie powszechne i 
ogrom ne.

Ostatecznie władze wdały się w tą spraw ą 
i zaczęły śledzić człowieka, który przecież z 
nieba nie spadł, lecz m usiał się zkądcić wziąć 
i gdzieś na ucywilizowanej ziemi ujrzeć światło 
dzienne, skoro skórę m iał białą. B adania te do­
prowadziły przedewszystkiem do w niosku , iż 
.człow iek leśny* nie przedstaw ia żadnego nie­
bezpieczeństwa dla okolicy. W praw dzie zjawia 
się tu  i ówdzie niespodziewanie i tern ludzi s tra ­
szy, w praw dzie w ypada niekiedy z za krzaka i 
w pada na grom adkę dzieci, pasących bydło na 
polance, ale nie w rządza im  krzyw dy, ogranicza 
się poryw aniem  chleba i sera, ja j, pieczonych 
kartofli ilp. prow iantów , w k tó re  m atki zaopa­
trzyły dziatwę na dzień cały. N astępnie znika i 
niepokazuje, się, dopóki zapasów żywności nie 
wyczerpie. Po dojściu do tych wniosków żan- 
da im erja  karyncka zaopinjow ała, iż oąazcobądź. 
w cwilizowanym końcu XIX. stulecia lasy nie 
pow inny służyć za schronienie dla lu d r  niewia­
domego pochodzenia. Zarządzono więc obł«wą 
i chw ytano dzikusa, w celu stw ierdzenia tożsa­
mości i nazwiska

Pierw sze odrazu oględziny przekonały przed­
stawicieli porządku karynckiego, iż .człow iek 
leśny* nie spadł z obłoków, znaleziono bowiem 
przy nim  rew olw er z nabojam i, pochodzący z 
jednej z fabryk wiedeńskich. Była to już jedna 
wskazówka, należało szukać innych. Po długich 
nam ow ach straszydło z lasu pod Bielakiem zde­
cydowało się przem ów ić po niemiecku i wy­
znało, że jest Józefem Perneggerem  i  Polskiej 
O straw y. Niebawem jednak  przekonono się, iż 
zeznanie było fałszywe, gdyż w Polssiej O stra­
wie nikt, jako żywo, nie znał nigdy Józefa P er- 
u jggera . R ezesłano fotografje .człow ieka leśne­
go* do wszystkich władz — wszystko naprózno. 
W reszcie zdecydowano się poddać dzikusa dzia­
łaniu m ydła, grzebienia i nożyc, a gdy go w j-  
■trzyżono i wym yto dokładnie, znów sporządzono 
podobiznę fotograficzną i zaczęto szukać nano- 
wo. Metoda ta  okazała się d o b rą ; po paro ty- 
godniowych poszukiwaniach stw ierdzono, iż czło­
wiekiem, który przez kilka, czy kilkanaście 
miesięcy prow adził w gęstwinie leśnej żywot 
dzikiego zwierzęeia, był człowiek bardzo nie­
gdyś wesoły, przyjem ny i bardzo towarzyski, 
36-letni sekretarz pow iatu z W ognian w Cze­
chach, Jan  H erm ann.

T eraz już łatw o było wyśledzić powody, 
k tóre  eleganckiego sekretarza skłoniły do po­
rzucenia sfer cywilizowanych i do schronienia 
się na  łono natury . Siłą, k tóra  wyrzuciła H er­
m anna z norm alnej kolei i uczyniła z niego 
.sy n a  puszczy*, były... listy gończe, wysłane 
przez sąd w Pisku w pogoni za zbyt wesołym, 
zbyt towarzyskim  i zbyt lekkomyślnym sekre- 
ta rięm  pow iatu. Miłe złego początki, lecz koniec 
żałosny. Sekretarz bawił się za bardzo dobrze, 
wydaw ał zbyt wiele, aż wreszcie zaczerpnął z 
kasy powiatowej 6000 guldenów, k tóre popły­
nęły w ciągu paru  miesięcy, jak  woda. Zbiegł 
tedy z W ognian i ukryw ał się przez czas jakiś 
w W iedniu, w Salzkam m ergut itp. Po kilku 
m iesiącach koczowniczego żywota pozostał m u 
w kieszeni rew olw er i parę  nabojów  D efrau­
dan t pospolity byłby pom yślał o A m eryce lub 
też ostatni nabój rew olw eru byłby sobie w pa­
kował w czaszkę. H erm ann  jednak był defrau­
dantem  niepospolitym , zabrał tedy rew olw er do 
kieszeni, wsiadł na kolej, wysiadł na  otoczonej 
lasam i stacji Bielak i w puszczy leśnej obrał 
sobie siedlisko. Spędził tam  ośm  miesięcy, jak 
R obinson Gruzpe, aż w końcu głód zaczął go 
wypędzać na drogi publiczne, gdzie dzieciom 
odbierał zapasy żywności. To go zdradziło i po­
wróciło na łono ucywilizowanego ogółu, a ra ­
czej sądu w Pisku, który przyjął .człow ieka 
leśnego* z honoram i należnem i defraudantow i 
5000 guldenów.

O dtąd uspokoiło się w Bielaku Kumoszki 
nie snu ją  już fantastycznych opowieści, niańki 
.człowiekiem  dzikim* nie straszą już dzieci. 
R obinson karyncki przedstaw ia obecnie pew ną 
w artość jedynie chyba dla księgarzy-wydawców, 
którzy bez w ątpienia zaproponują m u skreślenie 
•p isu  swego ośmiomiesięcznego pobyt* w ka- 
rynckiej puszczy leśnej.

Kronika naukowa.
Druga t  wiadomość.

II. W  miłości m am y również do walczenia 
2 .n iższą świadom ością*. Polega to na tern, że 
często miłość potępianą jest przez rozum  sam , 
a dana osoba nic może się oprzeć jej urokowi. 
Do tej grupy nal .ą także sym patje i an typatje, 
k tóre znajdujem y tak u ludzi, jak  u zwierzą.

Małego, młodego pieska wychowywano 
w pewnej rodzinie i traktow ano z możliwą 
troskliw ością i czułością. Tylko jeden chłopiec, 
którego zachowanie się graniczyło z m oralnem  
zboczeniem, obchodził się z psem  okrutnie, 
dręczył go i bił bez żadnej przyczyny; gdy 
pies m iał kilka miesięcy, chłopca w ydano z 
dom u. Po kilku latach powrócił, a skoro go 
tylko pies zobaczył, rzucił się na niego z za­
jadłością. Przedtem  pies nigdy i nikom u nic 
złego nie zrobił. Należy przypuszczać, że widok 
chłopca, który przedtem  tak dręczył psa, spo­
w odow ał go do w ybucnu wściekłości. Ponieważ 
jednak pies m iał dopiero kilka m iesięcy, gdy 
chłopiec dom  opuszczaj, nie m ożna przypusz­
czać, że miał jasną  pam ięć o chłopcu, gdy go 
znowu zobaczył. Jestto  praw dopodobn tm , tern 
więcej, że cale wydarzenie rozegrało się w .n iż ­
szej św iadom ości*. W  niej istniało wyobrażenie
0 chłopcu, a to na widok jego doprow adziło do 
w ybnchu.

Sym patje i antypatje  człowieka są bez 
w ątpienia w podobny sposób zależne od w ra­
żeń, których sobie oddaw na nie przypom ina
1 które drzem ią w .niższej św iadom ości*, m o­
żemy naw et przypuścić, że w ydarzenia w dzie­
ciństwie w yw ierają później wpływ na w ybór 
zawodu. W idok farb  może w ten  sposób sp ro ­
wadzić skłonność do m alarstw a.

W idzieliśmy więc, w jaki sposób niekiedy 
w ydarzenia w .niższej świadomości* działają 
na stan  chorobliw y i skłonności w życiu, i nie 
możem y z drugiej strony zapom nieć, że w ten 
sam sposób .n iższa świadom ość* posiada także 
znaczenie i dla stanu zdrowia człowieka. Jedna 
część tych w ydarzeń, k tóra się dziś nazywa 
suggestją leczniczą, rozgryw a się w „niższej 
św iadom ości*.

Weźmy kogoś z silnym bólem  głowy, kto 
się znajduje w głębokim stanie hypnotyeznym  
i którem u w tym  stanie podda się zniknięcie 
bólu. Znajdujem y potem , że dana osoba po 
obudzeniu się nie m a w yobrażenia o suggestji, 
nie przypom ina sobie tego, a jednak  jej dzia­
łanie okazuje się w zniknięciu bo lu : działa ona 
w .niższej świadomości*.

Ale w daleko więcej zajm ujący sposób zro­
biono w nowszych czasach próby, aby .niższą 
świadomość* wykorzystać do celów leczniczych. 
Pod uw agę przychodzą tu taj te stany chorobli­
we, k tóre  m ają  związek z w ypadkiem , jakiego 
dana osoba podać nie może.

Pew na kobieta cierpiała na  nerw ow y brak 
apetytu . Nie m ogła podać, co jest tego przy­
czyną. W praw iono ją  w głęboki s tan  hypnoty- 
czny i wtedy udało się zbadać, że apety t znikł 
nagle. Pew nego dnia — upłynęło już kilka la t — 
spadł w pokoju kandelabr i tego sam ego dnia 
silnie przerażona kobieta straciła apetyt. N apo- 
zór przerażenie nie pozostawiło po sobie żadnych 
następstw . W  każdym  razie brak  apetytu był 
w związku z tyra w ypadkiem , jako trw ały sym ­
ptom  choroby. Rozpoznani prawdziwej przy­
czyny w ystąpienia sym ptom u choroby jest je ­
dnak często przedw stępnym  w arunkiem  do jego 
usunięcia.

W idzim y, że w nowszych czasach czyniono 
ze skutkiem  próby zw alczania chorób nerw o­
wych w ten sposób, iż używano stanu  hypno- 
tycznego do tego, aby przyw ołać znowu na 
pam ięć w ydarzenia, k tóre  były w łaściwą przy­
czyną choroby. W ten  sposób postępow ano 
przy niektórych sparaliżow aniach i innych cho­
robach, których w ystąpienie przypisyw ano dzia­
łaniu  .niższej św iadom ości*.

Bakterjologja uczy nas, że te m ałe stw o­
rzonka sam e często tw orzą truciznę, k tóra  je  
zabija t. zn. te  bakterje, k tó re  są szkodliwe dla 
człowieka, sam e  często dostarczają średka do u- 
ratow ania go. Podobnie też wiemy, że w ió rd  sit 
duchow ych człowieka w ydarzenia w .św iad o ­
mości niższej* lą  często pow odem  stanu  cho­
robliwego, że jednak  z drugiej s trony  iręczno 
wykorzystanie .niższej świadomości* stanow i naj­
lepszy, a może jedyny środek do zwalczenia i 
usunięcia tego stanu  chorobliwego.

Z izby sądowej.
Kraków 30 grudnia.

W  sali sądowej rozegrały się dzisiaj dwie 
rozpraw y, rzucające światło n i szerzącą się zgni­
liznę w śród ludności żydowskiej, a z drugiej 
■trony przedstaw iające sylwetkę pruskiego urzę­
dnika gospodarczego. I tak staw ało przed są­
dem  czterech młodocianych, a na cztery nogi 
kutych żydowskich złodziei: M arkus Schńssel, 
pom ocnik ślusarski, liczy lat 16; Mojżesz F ried- 
m ann, pom ocnik blacharski lal 15; Moryc Vo- 
gler, chłopak od kapelusznika, lat 14 i wreszcie 
Mojżesz H echl, pomocnik blacharski, la t 16 
Zorganizowoli oni konsorcjum  złodziejskie i do­
puścili się całego szeregu śmiałych kradzieży 
Kradli, co im pod rękę w padło: kapelusze,

krawatk*, czapki, koniak, ijardero;);. Przyznają j 
się do kradzieży; m ów ią otw arcie,, że je łącznie 
spełniali, a trzeba dodać, że ci obiecujący m ło­
dzieńcy już byli karani za przekroczenie k ra­
dzieży. Na ławie oskarżonych siedząc, robią 
wrażenie m łodych kotów , lub tygrysów; niespo­
kojnym i i szybkimi rucham i zw racają się w ka­
żdą stronę, um ieją 1 ronić się doskonale. Zasądzeni 
sostnli: SchfUsel na 5 tygodni, JTriedn ann im 6 
tygodni, VugJer na 3 tygodnie, H echt na i  i pół 
tygodnia ciężkiego więzienia z postem  co ty­
dzień. Teraz dopiero przebędą oni w krym inale 
p ra rflz iw ą  akadem ję złodziejską.

D ruga rozpraw a toczyła się przeciw  P a ­
włowi Luzowi, pruskiem u urzędnikowi gospo­
darczem u z Poznańskiego, k tóry  zbiegł ztam tąd  
i tu  przybył szukać służby, a  w Krakowie p rzy ­
b ra ł nazwisko Fryc W erner. Poszukując służby, 
przyszedł pijany trochę do m ieszkania w łaści­
ciela biura stręczeń i tu  zastał m łodą 16-leinią 
dziewczynę służącą, odm aw iającą pacierz. W y­
buchnął wobec niej bluźnierstwem  przeciw re- 
ligji i za to został aresztow any, a w czasie 
śledztwa wyszły na jaw  sceny, oświetlające na­
leżycie pruskiego k u llu rtra g e ra ; był on karany 
za o .zustw o na chłopach spełniane, a cięży na 
nim  jeszcze widocznie coś więcej i grubszego, 
ponieważ prokuratorzy  w R aciborzu i Poznaniu 
bardzo gorliwie zajm ują s ię ' osobą Paw ła Luxa 
i p ragną go jak  najprędzej dostać w swoje rę ­
ce. Biedny zaiste lud polski, gdy tacy nad  nim  
przewodzą urzędnicy gospodarczy, będący osta­
tnim i w yrzutkam i społecznymi. T rybunał uznał 
winnym L usa  w ystępku z § 303 uk., popełnio­
nego przez to, iż wobec więcej osób wyszydzał 
zwyczaje kościoła katolickiego i skazał go na 
karę aresztu przez jeden miosiąc.

Stryj 30 grudnia.
Pojedynek

Przed zwykłym trybunałem  tutejszego sądu 
obw caow ego, odbyła się rozpraw a o zbrodnię 
pojedynku z §§. 158 i 164. Na łaórie oskarżo- 
nycn zasiadło sześciu m łodych fuch i, należących 
do stanu akademickiego. R ozpraw a z powodu 
swej nowości dla naszego m iasta w yw ołała nad­
zwyczajne zainteresow anie, spotęgow ane osobam i 
oskarżonych, znanych w życiu tutejszem . Prze­
wodniczył radca sądu p. W aryw oda, urzędnik 
ceniony wysoko dla swej bezstronności i su­
mienności; oskarżał p rokura to r Czerwiński. 
W szystkich m łodych ludzi zaprow adziła przed 
sąd denuncjacja pewnego funkcjonariusza policji 
miejskiej, k tóra — rzecz dziwna — znalazła 
ap robatę  burm istrza, .c. k. m ajo ra  w pensji. 0 - 
Lrońca dr. Oleśnicki podniósł z naciskism  fakt, 
że policja m iejska, niezbyt sprężysta w sp ra ­
wach dia m iasta daleko ważniejszych, odegrała 
w tym w ypadku rolę wysoce niewłaściwą, n a ­
rażając na ew entualność więzienia sześciu m ło­
dych lndzi, stojących u progu życia, za to, te  
wobec dzisiejszych pojęć nie traktow ali poje­
dynku jako zbrodnię, tylko jako m oralną insty­
tucję, której w praktyce bołdują naw et sami 
ustaw odaw cy. T rybnnaJ uwolnił wszystkich oskar­
żonych od winy, co wywołało ogólne :adow olenis.

HSHwJ mmn\ i H I
— Petersburg 1 stycznia. Ukaz carski zarzą­

dza wybijanie nowych 10 rublówek
— Wiedeń 2 Stycznia. (Giełda iboiowa.) 

Pszenica na wiosnę od zl. 9 ‘6 5 —9 67 ; żyto na 
wiosnę od zł. 8 41 — 8 4 5 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zl. 5 '25  — 5 '2 7 ; owies na wiosnę od 
zł. 6 1 9 —6 1 5 ;  olej rzepakowy na styczeń i kwie­
cień od zl. 33 — 34.

— Budapeszt 2 stycznia. (Giełda eboiowa). 
Pszenica na marzec od zł. 9 7 2 —9 ‘73, na kwieeieó 
zł. 9 5 8 ; żyto na marzet od zl. 8 '2 7 — # '2 9 ; ku­
kurudza na maj od zł. 4 '94  —4 95 ; owies na ma­
rzec od z). 5 ‘8 8 —5 '9 0 ; rzepak na sierpień od zł. 
2-25— 2 3 5 .

— Wiedeń 1 stycznia. Przy dzisiejszem cią­
gnieniu losów kredytowych, główna wygrana zł.
150.000 padła na los serji 3963 nr 42, 30.000
na s. 3047 ni. 19, 15.000 s. 3047 nr. 74. Pc 
5000 zl. wygrały s. 1670 nr. 59 i s. 3293 nr. 
72. Po 2000 zł. s. 767 nr. 11 i s. 3013 nr. 48. 
Pc 1500 zł. s. 1415 nr. 89, s. 18&7, nr. 87 i s. 
3682 nr. 85. Po 1000 zł. s. 470 nr. 92, s. 3054
nr. 26 i s. 3437 nr. 47.

—  Wiedeń 2 stycznia. Na dzisiejszy targ na 
bydło przypędzono 4527 sztuk, z tego z Galicji 
1035, płacono 27 — 35, za towar prima 38 1/* zl. 
za 100 klg. żywej wagi.

iśiSij mmUm \ isM ®
Sytuacja na Węgrzech.

Budapeszt 1 stycznia. M inister skam u 
Lukiics w ystosow ał do dyrekcyj podatkow ych 
okólnik z wezwaniem , aby na razie zasysti

w ano wszelkie egzekucje podatkow e. Od ju tra  
rozpoczyna się na W ęgrzech stan  ex lege, 
po raz pierwszy od czasu zaprow adzenia d u a­
lizmu.

Budapeszt 1 stycznia. Dzienniki dzisiejsze 
zajm ują się wczorajszemi zajściami w parla­
mencie i stanem  ex lege, który obecnie już 
wchodzi w życie. P rasa opozycyjna żąda u stą ­
pienia Banffyego, jako  gw arancji pow rotu  sto ­
sunków  norm alnych.

O rgan K ossutha dom aga się, aby Banffy 
nietylko teraz ustąpił, ale żeby się nadto  zo­
bowiązał, że nigdy już w przyszłości nie obej­
mie żadnej teki m inisterjainej. C rgan ten  żąda 
też usunięcia się hr. S tefana Tiszy z widowni 
politycznej.

Budapeszt 2 stycznia. Nemeet ogłasza dziiś 
na czele num eru odezwę do narodu  węgierskiego 
następującej treśc i: „W yczytawszy zarządzenie 
m inistra skarbu, dotyczące w sśrzym ania egze­
kucji wszystkich podatków  zaległych, pospieszy­
łem natychm iast do urzędu podatkow ego i uiści­
łem wszystkie zaległości za rok ubiegły, a także 
podatek za pierwsze trzy miesiące roku  bieżą­
cego. W zywam  każdego, kto rzeczywiście kocha 
ojczyznę i kom u n ap raw d ę drogim  jest honor 
narodu  i kredyt kraju , aby poszedł za moim 
przykładem  i podatki, których nie płaci rządow i, 
ale ojczyźnie, uiścił bez urzędowego wezwania 
i bez przym usu. Mam nadzieję i jestem  głęboko 
przekonany, że wszyscy praw dziw i pałrjoci w tym  
duchn postąpią*. Na odezwie podpisany: Dr. 
M aurycy Jokai, obywatel płacący podatki.

Budapeszt 2 stycznia. Dziś odbyć się miał 
pojedynek Banffyego z H oranskym . N3gle atoli 
Banffy został pow ołany telegraficznie do W ie­
dnia. W skutek tego pojedynek m u s i a ł  b y ć  
o d ł o ż o n y .  Do tej podróży przyw iązują wielką 
wagę.

Budapeszt 2. stycznia. Banffy odjechał do 
W iednia, wskutek czego jego pojedynek został 
odłożony. W obec doniesienia dzienników jako­
by p. Gayari w skutek ran  pojedynkow ych miał 
się bardzo źle, węg. b iuro  kor zapewnia, Ga­
yari otrzym ał tylko leksie rany i wcale naw et 
nie leży w łóżku.

Z sejmów
Tryje8t 1 stycznia. Słoweńscy posłowie sej­

m u tryjesteńskiego, których, jak z telegram ów  
wiadom o, na pierwszem  posiedzeniu sejm u, 
przy pojaw ieniu się w sali p. N abergoja znie­
ważyła galerja, złożyli swe m andaty  i uw iado­
mili o tem  pisem nie prezydenta gabinetu  hr. 
T huna. W  piśmie tem aonoszą oni o całym 
przebiegu tego sejm u, tw ierdzą, iż podczas 
tego, gdy galerja obrzuciła ich obelgam i, re 
prezent an t rządu zachowywał się zupełnie b ie r­
nie, że byli narażeni na niebezpieczeństwo ży­
cia, gdyż rzucono na nich naw et ram am i z 
okien i oświadczają iż na przyszłość nie będą 
brali udziału ani w posiedzeniach sejm u, ani 
rady miejskiej. Pism o to podpisali wszyscy 
posłowie słoweńscy w liczbie 6 .

Awans w armji.
Wiedeń 1 stycznia. Dziennik rozporządzeń 

wojskowych przynosi dziś aw ans nuw oroczny 
i zaw iera ogółem 1847 nom inacyj podporu­
czników rezerw ow ych, a m ianow icie- 912 w 
piechocie, strzelcach, pionierach oraz w pułku 
kolejowym  i telegraficznym , 113 w kaw a- 
lerji, 494 w  arty lerji polowej, 73 w arty - 
lerji fortecznej, 26 w oddziałach sanitarnych i 
227 w trenie; następnie zam ianow ano 845 ka- 
detów -zastępców  oficerów i 2700 Kadetów re­
zerwowych w rozm aitych oddziałach b r o n i . '

Potw orna zbrodnia.
Wiedeń 2 stycznia. Dotychczasowe docho­

dzenia nie wykazały, aby Sehostersic był m o r­
dercą H oferów nej. Podejrzenie o tę zbrodnię 
spadło na niego z pow odu tego, że m iał na 
tw arzy blizny z zadrapania pochodzące, co do 
k tórych nie um iał dać żadnego w yjaśnienia. 
M orderca był bardzo dobrze sytuow any, za ra ­
biał 7 —8 zł. dziennie. Mieszkał np L andstrasse, 
a co wieczora chodził do swej siostry na M ar- 
garethen. Uchodził wszędzie za bardzo pilnego 
i porządnego robotnika.

Na dwie godziny przed popełnieniem  zbro­
dni był u swojej siostry i wziął od niej bieli­
znę. S iostra dowiedziała się o zbrodni dopiero 
na policji, gdy ją  przesłuchiwano.

W  śledztwie przyznał się do zbrodni. Ma 
ło być człowiek płciowo nienorm alny.

Rewolucja.
Londyn 2 stycznia. Times donosi z Boliwii, 

że w ybuchła tam  rew olucja, w skutek czego 
cierpi bardzo handel. Także w Ekw adorze po­
w stały niepokoje, natom iast w P erunaetał zu­
pełny spokój.

Berlin 1 stycznia.? W kołach^politycznycb 
utrzym uje się tw ierdzenie, że dem enti, umiesz­

czone w Nordd. A lk ,  Ztg  o rzekom y eh różnij 
cach zdania między kanclerzem  Hohenlohem  
M iąuelem, pochodzi w łaśnie od M iąuela, — w 
obec togę posiada ono bardzo problem atyczne 
znaczenie.

Sofja 1 stycznia. Sobranie zostało zam knięte 
wczoraj w południe przez prezydenta gabinetu 
Stoiłow?, w zastępstw ie ks. Ferdynanda.

Petersburg 1 stycznia. W iadom ość o tem. 
jakoby car pozwolił na  utw orzenie rz. kat. n u n ­
cjatury  w Petersburgu  i godził się na  to, żeby 
nuncjusz w prost porozum iew ał się z książętam i 
kościoła katolickiego w Rosji, jest zupełnie bez­
podstaw ną.

Kopenhaga 1 stycznia. Pow rócił tu  dziś 
krói duński p ; dłuższym pobycie za granicą.

Algier 1 stycznia. Kom isja finansow a w y­
stosow ała adre8 do gubernato ra , oraz prośbę o 
zniesienie wydanego przez C rem ieu i w r . 1870 
dekretu, na podstaw ie którego ogłoszone zostało 
rów noupraw nienie żydów.

Szangaj 1 stycznia. W ojska rządow e od­
niosły walne zwycięstwo nad pow stańcam i.

Wiedeń 2 grudnia. N a  g i e ł d z i e  t u t e j ­
s z e j  k r ą ż y  p o g ł o s k a  o n a s t ą p i ć  m a ­
j ą c e j  w k r ó t c e  d y m i s j i  hr.  G o ł u e h o w -  
s k i e g o.

B rat 2 stycznia. W  myśl rozstrzygnięcia 
najwyższego trybunału  odbyła się dziś przed 
wyższym sądem  krajow ym  p i e r w s z a  r o z ­
p r a w a  w j ę z y k u  J s ł o w e ń s k i m .  W ygło­
szone yrzez adw okata K rasovca z Cylei w ję ­
zyku słoweńskim wywody zostały w tym że ję- 
zykn zaprotokołow ane.

Pilzno 2 stycznia. Tutejsza rada m iejska 
uchwaliła w ypracow ać now y sta tu t gm inny, 
który postanaw ia, że wszystkie ogłoszenia gm in­
ne uskuteczniane być m ają  wyłącznie w języku 
czeskim.

Beplln 2 stycznia „Biuro W olfa* donosi 
z Poczdam u, te  cesarz W ilhelm wskutek go rą­
czki katarainej wczoraj m usiał się położyć do 
łóżka, noc jednak  przepędził wyLornie, a gorą­
czka dziś rano  zupełnie znikła i ogólny stan  
zdrow ia jest zupełnie zadowalający.

Londyn 2 stycznia. „Times* z pow odu kon­
cesji, przyznanych przez rząd  chiński F rancji 
pisze, że A ngja musi dać do poznania, iż nie 
ścierpł takiego stanu rzeczy.

Newy Jork 2 stycznia. Z Manilli donoszą, 
że no wyspie Iloilo (Archipel. Filipińskiego) 
m ieszkańcy tam tejsi zaopatrzyli się w broń. Po­
w stańcy przygotow ują się do staw ienia oporu 
am erykańsk. gener. Millesowi na wypadek, gdyby 
chciał przem ocą zająć m iasto. Generał zarządał od 
rządu w W aszyngtonie now ych instrukcji.

Havanna 2 Stycznia. Dzisiaj po raz pierwszy 
wywieszono tutaj na  budynkach pnblicznych 
flagę am erykańską w miejsce hiszpańskiej. O d­
danie m iasta nastąpiło  po w ym iaaie stosow nych 
przem ów ień w sali pałacu gubernatorskiego. 
Podczas uroczystości zm iany flag w fortach po­
łożonych w porcie daw ane atrzaly moździerzowe. 
Z dachów tłum y ludności przypatryw ały się u ro ­
czystości zmiany flag i przyjm ow ały now ą flagę 
żywymi objaw am i radości.

Gablonz 2 stycznia. W wieczór sylwestrowy 
w jednej z restauracji przyszło do bójki z robotni­
kami czeskimi, podczas której dobyto nawet rewol­
werów, a wystrzaiam. zraniono ciężko dwóch robo­
tników. Obaj uni d n ia  następnego zmarli w szpitalu.

Przyjechali ao Lwowa.
dnia 2 stycznia 1899 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. H r Cetner z Mo­
ścisk R otm istrz R. Żaba, H. Brabetz ze .Z ło czo w a . K. 
Karejs ze Stanisławow a. A, Dworaczek, J. Zavaros z W ie­
dnia. A. Nikorowicz z Tarnopola. S. hr. Poniński z W o­
łynia. J. Egetz z Ław ocznege.

HOTEL EUROPEJSKI, Z. Rościszewski z Bilczy 
Słotej. F. Hackbeil z T arnopola. W. O strow ski z Sanoka. 
M. dr. R osenstock ze Skałatu. N. Goldberg z Grzymało- 
wa Dr. V, Landesberg z T arnopola, A. dr. iskrzyckl z 
Sanoka. W. Linowiez ze Złoczowa. B r. KObeck z T arn o ­
pola. J. Lachs ze Złoczowa. F. Stanek z W iszenki.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też nie bierze 

na siebie żadnej za n ią odpowiedzialności).

Instytut dentystyczny Hetmańska (
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych, reperatn ry  jak pęknięcia,

złam ania i t. d. uskutecznia się odw rotną pocztą.
30 Dr. M. W iktor i L . Wiktor.

Dr. Zygmunt Ashbenazy
ie* :o  chorób kobiecych i specjalista mim

ordynuje w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. pwtro

(91) |

T A L I Z M A N .
P ow ieść  z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— Potrzebuję pańskiej pomocy w ważnej 

■prawie — zaczął Ireneusz — chciałbym wi­
dzieć króla.

Nic łatwiejszego, m oje drogie dziecko, 
wszak bywasz na  dw orze P

— Byłem raz tylko.
— T o źle, nie trzeba tego zaniedbyw ać... 

Czy byleć kiedy zaproszony do sto łu  królew ­
skiego P

— Nigdy.
— H m ! w takim  razie może twoje na­

zwisko nie zostało wpisane na listę.
— Potrzebuję koniecznie widzieć się z k ró ­

lem, zwierzyć m u się, jak  syn uległy i pekor- 
ny. Jest to dla m nie obowiązek sum ienia. Mniej­
sza o etykietę...

— W cale nie. Przestrzeganie etykiety jest 
dla nas najw ażniejszym  obowiązkiem. F rancja  
zapom niała o tem  i dlatego mieliśm y dw adzie­
ścia pięć la t w ojen i rewolucji. Jakaż byłaby 
różnica między panow aniem  praw ow itego w ład­
cy, a rządam i przywłaszczyciela, gdybyśm y nie 
stali pilnie na straży tradycyj m onarchicznych P

— T e względy są zbyt błahe w porów na­
niu ze spraw ą wielkiej wagi, k tó rą  m am  prze­
dłożyć jego królewskiej mości.

— Chcesz prosić o inne m iejsce?

— Bynajm niej... idzie tn o m oje sumienie.
— Ależ to dzieciństwo — obruszył się 

Follim brye — król nie jest spowiednikiem  
swoich poddanych.

— Pow inien być i był niegdyś. Jeżeli tak 
ściśle przestrzegacie tradycyj m onarchicznych, 
powinniście wiedzieć o tem.

— Ach, tak, św. Ludwik pod dębem  w 
Vincennes... W  każdym  razie postaram  się usu­
nąć wszelkie trudności i przyrzekam , że będziesz 
widział króla.

Ireneusz wyszedł z Tuilleries pod przy- 
krem  w rażeniem : dziwiła go i bolała ciasnota 
pojęć starego przyjaciela, k  więc to była p ra ­
wda, że dw orzanie nikogo nie dopuszczali do 
m onarchy. W olno było zbliżyć się do niego z 
prośbą, nie wolno było zapytać o radę, lub 
zwierzyć się.

W ieczorem  otrzym ał od kaw alera de Follim - 
braye bilecik następującej treśc i:

„W ygrałem  mój drogi chłopcze! Dziś rano 
w spom niałem  o tem  najjaśniejszem u panu, który 
przez wzgląd na usługi, oddane przez twoich 
przodków , pozwolił zaprosić cię na jutrzejsze 
śniadanie. Jest to łaska, której będą ci zazdro­
ścili. W inszuję ci.*

Do bileciku dołączone było zaproszenie.
„Na rozkaz jego królewskiej mości m ar­

grabia de D reua Bróze, wielki m istrz cerem onji, 
pierwszy szam belan, prosi hrabiego Ireneusza de 
M ontm ort na śniadanie do Tuilleries, na dzień 
26-go kw ietnia 1821 na godzinę dziesiątą.*

Ireneusz pragnął otworzyć swoje serce j 
przed królem , jak przed ojcem, a tym czasem  
zapraszano go na  śniadanie. Więcej go to obe­
szło, niż gdyby odrzucono jego prośbę. W  pier­
wszej chwili m iał ochotę biedź do Tuilleries, 
powiedzieć kaw alerow i de Follim braye, że nie 
dba o taką łaskę, rzucić się dc nóg króiowi i 
wyznać m u wszystko... Zastanow ił się jednak, 
że zawsze będzie czas tak postąpić, jeżeli ju tro  

ie nadarzy się pożąda na sposobność.
Przed dziesiątą stawił się w zamku. Był 

bardzo wzruszony, wchodząc na  pokoje k ró ­
lewskie. Pierwszy raz miał stanąć przed obli­
czem m onarchy i m im owolni serce m u zabiło 
a a  myśl, że les jego zależał może od tej wizyty.

Liczba gości była bardzo ograniczona, ośm 
osób tylko czekało w kom nacie, przytyka­
jącej do sali jadalnej. O godzinie dziesiątej o tw o­
rzono drzwi na oścież.

— Król — oznajm ił kam erdyner.
Służba w toczyła fotel, na którym  siedział 

Ludwik XVIII. Za nim  szła księżna d A neoule- 
me w skrom nej czarnej sukni, dalej dwć ;h 
szam belanów  ze szpadam i.

Król spojrzał na  swoich gości. Mistrz cere- 
m onji skorzystał z tego, aby m u przedstawić 
młodego podprokurato ra , który skłonił się głę­
boko. Ludwik XVIII uśm iechnął się. Fotel w to­
czono do sali jadalnej i przysunięto do stołu. 
Po praw ej stronie usiadła księżna d ’AngoulŚme, 
po lewej m istrz cerem onji, i inni goście zajęli 
m iejsca po kolei i podano śniadanie.

Ireneusz nie m ógł oderw ać oczu od króla. | 
P rzy jegc otyłości i niedołęstwie, dziwne w ra­
żenie spraw iało świeże i uśm iechnięte oblicze z 
flglarnemi jak  u  dziecka oczyma. Kiedy Ludw ik 
XVIII odezwał się do niego, posyłając m u ja ­
kieś potraw y, Ireneusz był tak wzruszony, że 
nie m ógł słowa wymówić i podziękował uk ło ­
nem,

Ireneusz czuł, że serce m u się ściska z ża­
lu ; inaczej w yobrażał sobie m ajesta t królewski. 
Bożyszcze zostało strącone z podnóża, urok ro ­
zwiał się niepow rotnie. Rozm ow a przy stole 
rów nała się bezmyślnej gadaninie. Goście z uda­
nym  zachwytem  słuchali przestarzałych konce­
ptów , śm iejąc się z nich na całe gardło. Follim ­
braye miał słuszność, odwodząc go od zam iaru 
w yspow iadania się przed królem  ze swoich 
przewinień i wątpliwości. P ap lan ina m onarchy 
spraw iała m u boleść.

Śniadanie trw ało pól godziny. Na zakoń­
czenie podano na szczerozłotej tacy m alagę i 
winer cypryjskie w kryształow ych flakonacn. 
Król sam  je  nalew ał w m ałe kieliszki i rozsy­
łał gościom.

N astępnie odsunięto fotel królewski i za­
toczono go do gabinetu. Ireneusz szedł za 
m onarchą z głową spuszczoną jak  za pogrze­
bem , opłakując złudzenia.

Księżna <?’Angou!óme, nieporuszona, chło­
dna jak posąg, usiadła przy kom inku i w yją­
wszy z kieszeni czarną w łóczkową robotę, w 
milczeniu wzięła się do pracy. Mężczyźni ko­
łem otoczyli króla, k tóry  w dalszym ciągu d a ­

rzył ich niesmacznymi żartam i. W  końcu zacz* 
głośno śpiewać jakąś pocieszną piosenkę, zapo 
m nianą już od la t dw udziestu

Słuchacze wybuchnęli śm iechem . Irentna 
ze sm utkiem  patrzył na tego starca, który ta  
wił się t&kiemi błahostkam i w tem sam em  gs 
binecie, gdzie N apoleon rozstrzygał losy kró 
lestw i dyktow ał praw a Europie. Cień przywłs 
szczyciela przygniatał Ireneusza sw oją wielkością 
serce m u pękało z żalu i upokorzenia.

O godzinie jedenastej, księżna d’Angoule 
m e wstała i skłoniwszy ię przed królem , ktć 
ry pocałował ją  w rękę, wyszła. Ludwik XVI 
pochylił się do księcia d ’H aTrć i rzekł figlarnie

— Gdybym był u was, panow ie, tobyi 
sobie poszedł.

W  ten  sposób zawsze żegnał gości. Wszy 
«cy się skłonili i cofając się. opuścili kom nat 
królewskie.

— Ireneusz wybiogl z pałacu, jak  gdyh 
ścigały go Eum enidy. Miotał nim  gniew, litoi 
i oburzenie.

p olityka w ydala m u się rzeczą taK ciczi 
że nie w arto było troszczyć s ij  o nią.

Śm iało wszedł do pałacu sprawiedliwość 
ale przechodząc obok drzwi gabinetu pana  * 
Laignei ilte. m im o woli przyspieszył kroku. Usp; 
ko jony nieco wziął się do pracy, ale wkróti 
ją  rzucił, gdyż m u nie szła i postanow ił wyji 
na bulw ary.

(Ciąg dalssy nastąpi)

18
! IB IA Ł E  i PIĘKNE R EC E!! N ajbardziej czerw one i opie- 

rzchnięte ręce w ybieleją i 
wy delikatnieją po k ilkakro­

tnym  natarciu

KREMEM ROŚLINNYM.
Słoik 80  centów.

Jan Ihnatowicz
L w ów : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, uL Halicka 1. 11. KRAKÓW . Sukien­

nice L 30. CZERNIOWGE: Rynek 1. 2. PR Z E M lŚL : Franciszkańska L 24 .
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t

ISniiidek z za grobu.
P ow ieść  krym inalna z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Policjant p rie rw al m u opow iadanie:
— Kiedyż wypadek m iał m iejsce?
— A u, Boże m ój, panie B ernardet, aie- 

w iadom o! T o wiem tylko, że m oja żona zastała 
jeszcze trupa  nieestyfiege. Ona bo się nie bei. 
Dotknęła go!

— Jeszcze n ieostyglego!...
Te słow a zwróciły Mwagę B ernardeta. Za­

stanow ił się na chwilę, na sekundę i nagle 
zw racając się do M oniche’a :

— T e  dokrze, chodźmyż do w as!
Potem , jakby przejęty nagłą myślą, dodał:
— W ezm ę i to ! Tak i to !...
I zdjął ze śruby, a a  k tórej przytw ierdzony 

był w górze tró jnoga, a p a ra t fotograficzny, 
którym  przed chwilą zdejm ował p o rtre t swych 
córek.

— Mam jeszcze trzy płyty, to m eże się 
przydać 1

Pani B ernardet, k tóra  dośe daleko była 
w ogrodzie z dziećmi ezepiającem i się jej spó­
dnic, dobrze widziała, że odźw ierny przyaosi 
ważną jakąś nowinę. T w arz B ernardeta , 
uśm iechniona d s tąd , nagle przybrała w yraz za­
kłopotany i nieruchom y, zwykły w yraz dni ło- 
wew, z plonącem  spojrzeniem  psa gończego, 
wypuszczonego na zwieraynę.

— W ychodzłez? — oz wata się z żalem de 
B ernardeta , który przeciągał pasek skórzany 
przez swój apara t, żeby go sobie przewieeiś.

— Tak je s t odparł.

— Ach, mój Boże, a nasza niedziela!... 
A czy przynajm niej dziś wieczór zaprow adzim y 
dziewczynki do teatru  M ontm arLe?*

— Nie wiem jeszcze — odpowiedział.
— Miały to  sobie przyrzeczone. Biedne 

dzieci. Przyrzekłeś im „Gloserie des Gennet*.
— Chcesz? Nie w iem , zobaczę. Nie za­

wsze w życiu człowiek może robić to , co 
chce. T c  praw da, mój kochany Moniche, że 
dziś moje urodziny, trzydziestego października !... 
Dziś skończyłem lat czterdzieści, jak  obszył!... 
Przyrzekłem  dzieciom „Closerie des Gennćt*, 
i iak mnie widzisz jestem  na urlopie. A!c po­
wrócę... Pow rócę.... Ghodźmyż zobaczyć owego 
pana RoTĆre!

Ucałował żonę w czoło, w sześć policzków 
trzy córki, różowe i świeże ja k  m atka i z a - 
paratem  fotograficznym u boku, podążył za 
odźwiernym , który szedł szybko zadyszany i 
odpow iadał od czasu do czasu na pytania po­
licyjnego a je n ta :

— Jeszcze ciepły, tak, pan ie B ernardet, 
jeszcze c iep ły !

II.
Ajent policyjny.

P an  B ernardet był w służbie bezpieczeń­
stw a '  osobistością dosyć ; oryginalną. Między 
ajentam i rekrutow anym i z pośród środow iska 
dziwacznego i podrzędnym i w s w e u  rzem iośle, 
mały ten człowieczek, heroicznie oddany  za - 
wodowi, ten um ysł osobliwszy, ciekawy w szy­
stkiego, ogrom nie oczytany, acz w ypadkow o 
tylko i uryw kam i, m ógł uchodzić śm iało za 
literata i zwierzchnik jego mówił m u też cza­
sami ze 'śm ie c h e m :

— B ernardet, strzeż ty się, bo ja  widzę, 
że m asz am bicje literackie. Jestem  pewny, że 
m arzysz o tern, żebyś mógł kiedyś pisać w 
dziennikach.

— N ie , panie Leriche — odpow iadał 
B ernardet — ale co pan  chcesz? — wszystko 
m nie bawi.

I była w tern praw da, B ernardet urodził 
się szperaczem . G ljb y  był otrzym ał w yż­
sze wykształcenie, stałby się był erudytem , 
szczurem bibljoiecznym , spędzającym  życie na 
przeglądaniu dokum entów  i odcyfrow yw ani rę ­
kopisów. Syo zacnych m leczarzy z Bellerille, 
wychow any w szkole p u b liczne j, czytający 
cnciwie dzienniki popularne, od wczesnych lat 
czuł pociąg do wszystkiego, co tylko było ta ­
jemniczego w P aryżu ; a skoro nareszcie zała­
twił się z wojskowością, zapragnął zaciągnąć 
się w służbę straży bezpieczeństwa publicznego 
w stolicy świata, z tą  sam ą ciekaw ością, jak 
gdyby się puszczał na w ypraw ę do Nowego 
Św iata, Meksyku, lub T onk inu , by módz przy­
patrzyć się rzeczom sobie nieznanym . Potem  
ożenił się, by w tem życiu sicołatanera, pełnem  
niebezpieczeństw i n iżąeem  znaleźć punk t opar­
cia, kącik radości i spokoju.

W iódł on od dość daw na już dw oistą egzy­
stencję; ogara wiecznie tropiącego i uczciwego 
mieszczanina, upraw iającego ogroaek u stóp 
wzgórza, w zapadłym  dom ku. T am  to, poch ła­
niając stare szpargały nabyw ane po kilka sol­
dów u antykw arjuszów  ulicznych, czytając i zbie­
rając różne wyciągi i świstki, które potem  sam  
opraw iał, wycinki z dzienników, zaopatryw ał w 
to wszystko m ałą sw ą okrągłą główkę, g rom a­
dził w niej całe stosy faktów  pojedynczych, 
które zbiec.ły się, klasyfikował*, zoajdow. 'y dl

sienie właściwą przegródkę i celkę odnośną w 
tym  "m ózgu, wieczyście czynnym, rojącym  
się najróżnorodniejszym i ideami.

Giekawiec to był, ciekawiec przedewszy- 
stkiem. Ciekawość była jego żywiołem, stano­
wiła jego życie. Zadania nużące lub w strętne 
tego rzem iosła policyjnego on spełniał z przy­
jem nością, ponieważ zadaw am ialy one pierw otny 
podkład jego natu ry  i pozwalały mu widzieć 
wszystko, wszystko słyszeć, dc ciec wszystkiego, 
wnikać w najróżnorodniejsze sfery ; dziś we
fraku i białym kraw acie dozorujący w Operze 
złodziei lornetek, którzy zbierają i wysyłają na 
sprzedaż do Niemiec przez wspólników, plony 
swych przechadzek między krzesłami, ju tro  w 
nędznem  odzieniu aresztujący zbója z puczer- 
niałemi dłońm i, w jakiejś spelunce przedm iej­
skiej

P an  B ernadet wchodził jak  w ładca do
wszechpotężnych bankierów , którym  zaareszto­
wano księgi, kiedy wczorajsi m iljonerzy wsia­
dali razem  z policjantem  do odwożącej ich do­
rożki. Z nakazu śledził intrygi największej pani, 
k tóra  niejednokrotnie zawdzięczała mu swe oca­
lenie. Gdyby tak pan B ernadet zechciał tylko 
m ów ić ' Ale on nic nie mówił, nie mówił nigdy 
i reporterzy odchodzili z kwitkiem z różt ych 
interw iew ów , które m u chcieli urządzać.

— Wszelki in terw iew  jest srebrem , ale
milczenie jest zlotem  — odpowiadał im pan
B ernadet, który nie był głupim bynajm niej.

Bywał obecny na seansach spirytystycznych, 
na naradach  anarchistów . Zajm ował sie okul­
tyzmem z m agam i z przypadku i znał na pal­
cach listę partji t. zw. , wojującej.* Znał istotne 
nazwiska słynnych szulerów, którzy w ystępują 
na arem c zielonego s to łk a . jak się występuje

na deskach sceny, pod przybranym i pseudoni] 
m am i. Jaskinie gry nie były dlań obce, znt 
kościoły o ciemnych zakrętach, w których gii 
m adzą się celem pogadania o in teresach stowl 
rzyszeni, którzy nie chcą być podsłuchany! 
w p:w 'urniach lub w yśledzonym ' w szynkachj 

Całego tego Paryża, który to: >y m ilj] 
istnień, niby potok olbrzymi, on znal odw rej 
stronę i znał obyczaje m ikrobów , wżerając 
się i toczących w podziem iach ludzkich.

Ach, gdybyż to ou był dyrektorem  p o | 
on, co tak studjow al dokładnie Paryż, nie 
leka, a pom ocą statystycznych wykazów, . ^  
żek, lub przez szyby biurowego gabinetu, 
bezpośrednio na ulicy, w kryjów kach, w z, \ 
m arkach, w przytułkach nędzy i zbrodni, 
galganiarz występku, nawykły grzebać w ru 1' 
wiskach i zgniliźnie społecznej! Ale pan 
nardet nie był am bitnym . Takiera, jakiem  dl 
było życie i jakiem  je sobie w ybrał, w ystarc | 
ło m u ono w zupełności. Zacna jego Żor 
wniosła m u w posagu m ałą posiadłość ziems 
po swych rodzicach, właścicielach winnic w a  
genteuil i B ernardet, k tóry  się zadaw alniał t|| 
niewielkim m ająteczkiem , uważał, że poięga 
go sięga dostatecznie daleko. Potęga czlowie] 
k tóry może przy sposobności pochwycić za k |  
jakiego ex-m inistra , lub za gardło m ordercę] 

Pew nego dnia, jeden  z finansistów , zagl 
żony więzieniem w lu z a s ,  serdecznie go u j  
wił. Bernardet przybył go zaaresztować. j J  
należało robić hałasu  w banku. Urzędnik ■  
cji i gietdziarz znajdew ali się sami, oko w M  
w m ałym  biurew ym  gabinecie u itro n u y iu B  
ciężkich obiciach i grubych dyw anach, t l u i l  
cych wszelki odgłos. ("C. d. n.™

DROBNE OROSZENIU
D o n ie s i e n i a  r o z m a i ć

po 1V, cenią od wyrairu 

^ H r i P M E h A Z . — j

Ma karnaw ał z n .a e  pączki warszaw skie 
każdego czasu świeże. R . ska 3  ''przed­

tem Rynek 26). 6

34

OąiDkl go 4 ot. cztery razy dziennie 
■ świeże, znane z dobroci w Cukierni 
Czesława Schneidra, ulica B atorego 32 
naprzeciw Gimnazjum. 8

centy p61 kilo bezwonncgo znako­
m itego sm alcu na  pączki do naby; ia 

tylko w handln  Leonarda Sotjbklego, we 
Lwowie, ul. B atorego 1. 2. 662

M I T ; t  o  Em  aT t o m C i  .— 1
Każdy przyjaciel chrześcijańskiego, pol- 
•» .kiego handlu i przemysłu powinien 
się posta iać  o noworoczny Nr. okazowy 
.Dźwigni*. W ystarcza ad res: Redakcja 
.Dźwigni* we Lwowie. 4

KORESPONDENCJA PRYWATNA
{4 cL od wyrazu).

ce sg5etkaw 3 a 2 g la  81nk 28e ie tdcw l 
4m 51a2g 7a7 ecb8wm  7a2dce e3d
b i e g e y e ! 1 0

SGURCES DE I/ETAT

Łyżwy
zł.,Halifax* dobre, para  

,tian fax *  ze stalow em i nożam i ,
„ri.lifas*  z szerokiemi nożam i ,
.H ali fas * n ik lów , wąskie noże „
,Halifax* niklow ane, szerokie

„ze, p a r a .......................................
„ H a lif.i"  damskie nieniklowan. ,
,ria]ifax* ,  niklow ane . ,
,Halifax* system Jackson He!

nes, niklow ane . . . .  
.M ercur* lub ,H elvetia* nie- 

niklowane, pa r a . . . .  
.M ercur* dam skie, niklowane, 

szerokie noże . . . .
.N orm is* niklow ane, szerokie

n o ż e .................................................,
.Jackson Heines* niklow ane, 

lekkie, p ara  po zł. 6 .— i . ,
Paski do łyżew para  . . ct.

Dla Towarzystw  S.kolicli i 
odpow edni opust

poleca 35

Piotr Chrząstowski,
Handel śelaruy, - Ltrńw, 

plac Kapltnluy 1. 1.
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PIGUŁKI BLANCARDA •
Ż E LA 7.ISTO -JO D O W K , N1EPODLEGAJĄCE R O ZK ŁAD O W I, J

Put\virrdznne prze* Parrzka "Akademie medyczna i/d.
Ląc/ąc w sohiOawlasncści J 01)11 i '/.lll.czc , pigułki u: nż.rwiją s ę s |■('<-.j dnie 

przeciw dn/nd-iom in-f thezurm, przeciwko klóryill prOsiC li'1’ li stu a i. iaz»tc 
pokazały l>cv>i'nytni. po w  'a ją  b w i  obfitość i p ier- ^  ^

'&Z f  ó ^ 9

■;um l.yfuhfz/n iii, prKCfIWkO KUiryill prOsiC 
■ tiorsiinym i. powracają 1. wi ohiiiosć i pi er ­

wiastki jej . .iiirainu, olmdząią i regulują odpływ krwi 
9  perjodyc7.ny , wzmacniają stopniowo organizmy lym fa­
k ty c z n e ,  węi le i slabc,  etc.., dc.., etc.
0  N6 . Wymagać  należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte.
0 Okok znajdował się u spedu etykiety zicloućj. nr. 40, w !’arvżu.

S. MOTYLE WSKI 
KRZYSZKOWSKI

Lwów, plac Marjęcki I 6
( o b o k  h o t e l u  F r a n c u s k i e g o )  

po lecają :

Koszule męskie po 1.90, 2.25 do 3.
,  ,  z kołnierzam i i man-

szetam i przyszytym i po 2.8o do 3.50.
Kołn.arze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana jak  koszule, spodnie 

i kaftaniki od 1.20 za sztnkę.
Kamizelki do polowania z rękaw am i, 

w ełniane, włóczkowe i irchow e od 
3.50 za sztukę.

Skarpetki I pońozoohy m ęskie weł­
niane, nicianne i flldecosse od 20 ct. 
za parę.

Hawelokl I Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od 10 zł. za sztukę.

Płaszoze gumowe i zwyczajne palta 
(tylko najnowszy krój) od 12 zt. 
za sztukę.

Kooe angielskie gładkie i im itacja ty­
grysiej skórv do okryw ania łóżek 
i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego i wy­
robu od 2 zł. za sztukę.

Weda kolnńska i perfnm erja  francu­
ska i angielska.

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, skatułk1 i torby 
urządzone do 200 za sztukę

Czapki najrozm aitszych form  do po­
dróży i polow ania od 1 zł. po­
cząwszy.

Rękau iozkl tylko angielskie jak  glacce 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedw a­
bna, w ełniane i futrzanne

Buolkl męskli robione podług naj­
świeższych form  jak lakiery, szewro, 
", cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalnsze rosyjskie (pelersburgskie) i 
am erykańskie całkiem  cienkie we 
wszystkich fasonach.

Kapelnsze I cylindry Hahiga i angiel­
skie do pory roku co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 
za sztukę. 25 1—?

Cenniki nn żądanie franka.

O s o b l i w o ś ć  t

złotym medalem  i nagrodą lioocrow ą 
wyszczególniony na W ystawie Jub.leuszo- 
wej M i ó d  K a r p a c i a k  pochodzący 
z arom atycznych ziół i kwiecia połonin 
i szczytów K arpat 1.400 m . n. p. m., 
przez c. k. in sty tu t Hygieniczny U niw er­
sytetu Jagiellońskiego w Krakowie zana­
lizowany i przez powagi lekarskie zale­
cany jako jedyny m i ó d  l e c z n i c z y  
w słabościach, nerwów, żołądka, bezsen­
n o ść , zaflegm ieniu i holu g a rd ła , płuc. 
dyfterji, do nabycia w puszkach 5 kilo 
wagi w raz z opakowaniem  (Colli) • franco 
4 zł. Jan  Marcinków Sałotw ina-wizuńska 

p. W ygoda. 40 1 —4

Dla racjonal. pielęgnow ania cery.

Srallcha mydło z kwiatów I siana
(System Kneippa) 30 ct. 

Gralleha mydło Foemum graecum
(System Kneippa) 30 ct. 

z ap e łn ij w ypróbow ane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
przy wyrzutach, w ągrach i nieczy­
stościach skóry. Odpowiednie do 
zm yw ań i kąpieli wedle system t 
śp. księdza Kneippa. Do nabycia 
w aptekach i droguerjach albo 
wprost, eonajniniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem*

Jana  Grolicha w Bernie na 
Morawie.

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
apt. J. Beisera, droguerji A. Hu­
bnera; w Drohobyezu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszowie: J. 
Scheiter i Ska. 18 1—?

Dla każdej damy koniecznie.

«£3.

ARBENZA szwajcarskie
brzytwy, z wsadza- 
nem i klingami, sta­
wne są w cafym 
świecie dla sw ej' 
nieprze-cignionej dobroci, delikatności i 
bezpieczeństwa. Sprzedają się pod pełną 
gwarancją fabrykanta w lepszych h an ­
dlach w całych Austro-W ęgrzech. Należy 
zważać na  m arkę A. ARBENZ Jougne, 

(Lau8anne). 2 1

Zn.,na cd daw na A jen c ja  Fani 
ZALE S K IE J, ulica A pennius 4, 
w P tfy żu  stręczy i dostarcza Gu­
wernantek z patentam i naukowy 
roi, Bon do usługi Francuzek 
Angielek.

P r si o frankow anie listów.

dolska szkoła na cytrę.
Dzieto do s a m o d z i e l n e j  n a u k i  przez dyrektor.-, i nauczycieli gry na tym instru 
m encie W ład. Mańkowskiego napisane i przez wszystkie pism a za najlepsze uznane. 
W eleg. kartonow ej opraw ie zł. 3. Do nabycia we w szjstkich księgarniach, jako też 
u  n iU adcy , przysłużą praw o nabycia za rzetelną cenę własnego fabryczuego kosztu 
zł. 6 doskonałej, nowej, przez au tora  wypróbowanej, koncertowej < itry , w pudełku 
w raz z wszelkiemi przyn ileżytościami. Osobno cytra  ta nie sprzedaje s ę ; -a h a n ­
dlach muzycznych ■.» dwójnasób tyle kosztuje; sprzedaje się zaś tak  tanio dlatego, 
żeby rozpowszechnić grę na tak wdsięcznym instrum encie i d la tem  ta tw i.j.ze j roz-

spizedaży powyższej szkoły.
Adresować należy do nakładcy:

Stanisława Kohlera 54 : —3
nl B atorego 28 we Lwowie.

I O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  C i o o o o o
HANDEL HERBAT7 i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j u c k l  l i c z b a  1 0 .

poleca ncjlepsTe gatunki

K A W Y
o smaku czystym I aromatyoznym.

*/, kilo
F o r t o r i c o ..............................................................— zł. 90 ct.
Cnba g ru b o z ia rn is ta ............................................— „ 96 „
Cejlon z ie lo n a ..........................................................1 „ — „

„ , p rzed n ia ......................................... 1 „ 04 „
„ „ g ru b o z ia rn is ta ..............................1 „ 08 ,,
„ „  p e r łu w a ......................................... 1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo arom atyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ł o t a ................................................................ 1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sam a używa się 
tylko na  czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub J a w ą . J e ż e l i  używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 15 1-

O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O O O  - . > 0 0

Na pączki!
Smaleo węgierski bezwonny p i ł  kilo 

34 ct.
Masło kokosewe o wiele wydatniejsze 

jak zwykle pół kilo 44 ct. 
Marmolada m orelow a pół kilo 68 ct 
Konfllury znakom ite a  lo : wiśme, ró ża  

i truskawki, słoik 50 ct.
Mąka prześliczna ps :en n i pól kil j 9 ct.

45 poleca

Handel towarów korzenny:h, win 
i delikatesów

II
we Lwowie, ul. Batorego li zba 2

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem i. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów  podane są w ed ług  zegaru środkow o-europejskiego)

Do Lwowa przychodną:
Z KRAKOWA na  dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1'30 w południe, osob. 6 T 0  wieczorem, 
posp. 8 46 wieczór :m, osob. 9 T 0  w ieczorem .

Z PODWOŁOCZYSK n a  dworzec w Podzam czu osob. 3 '04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5-— popołudniu, 
posp. 9-39 wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3-30 ran  i, 
posp. 2*30 popołudniu, osob. 5 25 popołudniu, pos,>. 
9 5f wieczpiym.

Z CZEn ,  OnTEC osob. 6-45 rano, osob. 10‘35 przedpołuhn., 
posp. 1'50 w południe, osob. S'40 popoł., posp. 9 '45 
wieczorem.

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8 '05 rano, osob. 1-40 w południe, 
osob t0 '3 0  w nocy, osob. 12-15 w nocy.

ZE SuKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 ra n o ; 
n a  dworzec główny osob. 8-15 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10-45 p.-zedpołudn.
Z JANOWA o so d . 7 '40 r a n o ,  osob. 1-01 w  południe.

Ze Lwowa odchodzą :
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dw orca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano , posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. 6-15 rano, osob. 
9-58 rano. posp. 2’08 popol., osob. 11-27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6-05 rano , osob. 10-55 p rz ed p o ł, 
pojp . 2-10 popoł., osob. 6-aO wieczorem, osob. 10-05 
w iet-orem

DO STRYJA SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA ­
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpotauniem , osob. 3-— popołu­
dniu, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9‘55 przedpołudniem , 
osob. 7-10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dw orca głównego o s o b .  6 55 w ieczorem ; 
z Podzam cza osob. 7-15 w ieczorem .

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przem yśl osob. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.
U w a g a :  6 ™  środkow o-enropejskl różni się od czasu lwowskiego o 36 m inut a  m ianow icie 12 godz. w czasie środkowo- 

enropepkjaa = 12 godz. 36 m inu t _asu lwowskiego.
B iiro  informacyjne c. k. kolei państwową) przy ul. 3go m aja  w hotelu Im perial, udziela wyjaśnień w sp raw ach  kolejo­

wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym.

Jidyn riumin

TRUCIZNA
n a

SZCZURY I MYSZY
Mm M M  t w p * r»ąt  to — w y ®  

a ś t w k i f l l w a .

W ; s e b  w  j a m i l r n r i i  po  M - M  d i  I  1  ś k .

J A N  M I C H N I K
W  BOCHNI.

B k ta ń y  w  e p te tu K *  I i t r n » > r y a < l i .

!Xn*KXXHX**H*X*nXXHXX**Hi

Bajecznie niskke ceny. 
„Przygody Pana Balsambauma” .

Zbiorowe wydanie ozdobione kilkudziesięciu kolorow a­
nymi ilustracjam i. 48 stronic druku. W raz z przesyłką 

pocztową 15 ct.

bibijoteka humorystyczna „ Ś m i g u s a ” .
Zbiór w ybornych hum oresek, wierszyków, m onologów 
i t. d. W ydaw nictw o to zawiera także liczne hum ory­
styczne ilustracje. W raz z przesyłką pocztową 15 i t .

^ M n ^ S Z E K ”
ilustrow ane w ydawnictwo Śmigusa. Kilkadziesiąt  prze­
ślicznych ilustracyj, m nóstw o w ybornych krótkich dowci­
pów, wierszyków, hum oresek. H uinor tryska ze wszystkich 
a rttk u lo w . 80 stronic druku. W raz z przesyłką pocz tową

20 ct.

KONRAD BALNAMROTit
czyli

epickość

PANA BALSAMBAUMA
poen.a*

w sześciu pieśniach z prologiem
napisał

t E Z Y J A O I E L
ilustrow ał

J ó v ; e f  ł £ k ' u « 4 z e w i s k i  
Oena 20 ct.

w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą .

Senzacyjna powieść p. t.

Oena 40 ct.
w ra z  z przesyłką p o cz to w ą .

Wszysttie te wydawnictwa razem M\m tylto
90 ct.

wraz z przesyłką pocztową.
Zam ówienia i pieniądze należy przesyłać w prost do 
Administracji „Śmigusa" Lwów, ul. Łyczakowska I. 27.

Dra Fryderyka Lengleia balsam brzozowy. Już
sam  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy-
św idrow ano dziurkę, znany jest ud niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten  sok wedle przeDisu wynalazcy przyrządzony zosta­
nie w drodze chemicznej jako balsam , w takim  razie
zyska dODiero praw ie cudowny skutek. 50() 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y twarz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , to Już nazajutrz rano 
•dpadają prawie nieznaczne łupież, ze tkńry, która 
ataje sit. przezto lśniąco blafą I delikatną.

Balsam  ten  wygładza pow stałe na  twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje m łodocianą barw ę tw a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, nanwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy w ątrob 'ane. blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benjoesowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze m ydło dla skóry, nm yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z.
R uckera; w Krakowie n W iktora R edyka; w Czernlowoaoh u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schm iedt A Fontin  droguerja; w 'a rnap tiu  n Marcjana 
Krzyżanoa kiego; w Tarnawie u  Maurycego Adiiera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aku u Alfreda B lnm enthala i w droguerji A. Haas..

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y (1 łt j e

4 1  A sygnaly kasow e
z 30 dnlowem wypowiedzeniem I

3 1 1  Asygnaty kasow e
z 8 dnlewem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/, % Asygnaty kasowe 
z SIO dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
H  d a la  1, M a ia  1 8 9 0  r .  po 4% z 30 dniowem  term inem  

wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 4 1 - ?

(Przedruk nie będzie płacony).
D yrekc ja .

Redaktor odpowiedziała;: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milsiii. Z drukarni M. Schmitta i Sp. p o d  zarządem St. Piotrowskiego.


